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L i s t /  z  P o d o l a
r o s y j s k i e g o -

(Onjyinalna koresjwndencya n Wieku  
Now-ego''1).

Kijów, 18. września.
(„Czerwony K r :g tu. — Stanowisko  
cara. — Ksńgę Swiatopcłk-Mirski. —  

Anegdotka o wojnie).
Ti zad rosyjski w  d iisiejałoj wojnie  

cierpi przedo-wszystkiem na dość silne 
zapotrzebow anie p ien iędzy, a zapo­
trzebow anie to potęgują jeszcze bar­
dziej codzienno fakta okradania fu n ­
duszów rządowych : żadna suma.
zebrana na celo wojenne, n o  jest  
w stanie dojść na m iejsce przeznacze­
nia, w drodze adm inistracyjnej m a­
leje cma z nadzw yczajną szybkością, 
a czasami przepada zupełnie.

O tej gospodarce w i)  naturalnie  
każdy, a pom im o tego rząd z całą 
czelnością zm usza po prostu do uo- 
w yck oliar, a szczególnie na ów  o- 
oławiony „Czerwony K rzvż“. Idą do 
niego sum y po prostu olbrzym ie, 
ustanow iono naw et sta ły  podatek na 
poddanych rosyjskich, przejeżdżają­
cych granicę — pow ażniejszo przed­
siębiorstw a i osobistości finansowe  
zmuszono są po prostu do bardzo 
znacznych t. z. „dobrow olnych da­
tków" na rzecz „Czerwonego K izyża" . 
W ostatnich czasach w szystk ie fa ­
bryki w  naszej okolicy zm uszono  
b yły  oliarowaó po 2.500 rubli na te 
„in stytu cyę m iłosierdzia1'.

N aturalnie sum y to przepadają.' — A leż, mój kochany, co ty  ro-
1

gdzieś bezpow rotnie — a bardzo roz- 
szurzonem je s t  m niem anie, że p ien ią­
dze to stanow ią pryw atny dochód  
eaiow ej-m atki, służąc jej na opłaca­
nie pokątnych m iłostek. W ogólo, op i­
nia opow iada po prostu o nioj stra­
szliwo rzeczy, w  jej ręku m ają dzi­
siaj w łaściw ie spoczyw ać rządy, na­
turalnie w  bardzo bliz.kiom porożu  
m ieniu z ludźm i takiego rodzaju, jak  
Pobiedenoscew  i książę Św iatopcłk- 
Mirskl, następca P ielącego , car zaś 
gra rolę manekina, który robi w szyst­
ko, co mn każą, podpisuje w szystko, 
co mu dają eto podpisania. Bardzo  
dow cipnie opisujo to stosunki nastę­
pująca anegdota :

Nzecz dzieje się w pokoju, gdzie  
car pracuje ze sw oim i m inistram i. 
Jeden z nich podajo mu w ypraco­
w any m em oryał do oceny i  ew en tu ­
alnego podpisu.

Car przegląda bardzo pobieżnie ar­
kusze bitego pism a, w reszcie m ówi:

— Zupełnie zgadzam  się z panem
— skrzyp pióra, podpis.

Po chw ili zbliża się  drugi m inister, 
także z m em oryałem , przejaw iającym  
jednak zupełnie sprzeczno tendeneye  
z pierw szym . Car przegląda go zno­
w u i mówi:

—  Zupełnii zgadzam  się z panem
— skrzyp j-iura i podpis.

M in is t r o w ie  w v e h 'id z ; i .
Carowa, obecna przy tej scenie,

bardzo wzburzona, zaczyna robić m ał­
żonkow i swojem u gorżkiu w yrzu ty:

bisz? Podpisujesz dwa zupełne sp rze­
czne ze sobą m em orynły, nie p osia­
dasz zupełnie w łasnej woli, -własnego 
sadu.

Car spogląda dziw nym , niejas nyiu
wzrokiem na swoją m ałżonkę, wro- 
szcio m ów i m onoionnym , urzędow ym
g ło sem !

-  Zupełnie zgadzam  się z  panią —  
robi w pow ietrzu ruch ręką, naśladu­
jący  pudp.s. Iłozm ow a uryw a się.

D osyć
ostatn ich

zam ięszania w yw oła ł w  
czasach św ieżo w ydany  

m anifest, następcy P lohw ego, księcia  
Św iutopełka-M iiskiogo, daw nego go- 
nerał-guberuatora w ileńsk iego, który
zapowiada, że „w rza.dach sw oich
chce zaw sze iść razem z postępem , 
gd yż inaczej postęp zw alczyłby  jeg o

Podonna tondeneya dała natural­
nie rozm aitym  pism om  . ludziom  
pochop do radosnych w ynurzeń i 
rożow ych planów  — a jednak, kto  
bardziej szczegółow o] zbada tę kwo- 
sty ę , dojdzie do przekonania, że  
podobne zdanie, w ygłoszon e przez 
jodnę z podpór absolutyzm u rosyj­
sk iego, zostało zupełnie czein innern 
spow odow ane, jak szczerą intern vę  
działania zgodnie z postępem . V y \-  
w ołał to ow  tytaniczny bój, ją a i  
w iodą rew olucyonlści rosyjscy  z' ab­
solutyzm em . N iedaw no w ydana w  
G enew ie lista, skażająca na śm ierć 
w szystk ie  kreatury rządowe, zapo-

7a

% o ń cA
ft a iw  di 11? wjiy ros) jsu«-japo!iHiiii'j.

Potem  dopiero, jak z pod ziem i, 
trysn ęły , na boki krwawo b ryzg i o- 
gni i, rozległ się ogłuszający trzask, 
oderwał się  od ziem i brunatny kłąb 
Biurczanego dym u.

M tody oilcer doznał uczucia, jak 
gdyby za pazuchę, na gołe  ciało sy ­
pnięto mu nagle gorącym i żużlam i. 
W oczach rozwarła się raptem prze­
rażająca jasność, która równio szy b ­
ko rozpadła się  pstrokacizną zaw ro­
tnie kołujących naprzomian czarnych, 
ećłfych  i czerw onych kręgów.

I  w te pstrokuciznę dał norka g ło ­
wą na dół, jak w dziw nie miękką, 
puchową, a jednocześnie dziw nie  
mdlącą i u 'iskającą w 
płynną atm osferę...

K abardacli przyw alił go  do p o ło ­
wy ciężkim  kadłubom , z którego w y ­
pełzały  potargane, krwawo jelita .

Czego n ie zdążył dokonać m ężny  
adjutant, to sam a przez sio dokonała  
prosta konieczność.

P arty  zo w szech stron liczebną  
prze w’ agą nieprzyjaciół, pułk ów, k tó ­
remu niósł właśnie rozkaz odw rotu, 
zapom niał o da nem piei wotrde p o­
leceniu znacznie prędzej, n iż to p sy ­
cholog bojow y, generał R uropatkin, 
m ógł przepuszczać.

Początek dał pułkow nik . Z niknął 
tak, żo nikt n ie zdołał zauw ażyć, jak  
i k iedy. Zdaw ało się, żo poprostu  
w yparow ał w pow ietrze. Za nun w e­
d ług starszeństw a w ycofa ła  s .ę  prze- 
zornio szarStt oficer; ka, i wreszcie ru­
szyli ławą „chamy".

Ci jedni nie w ydali na ostateczuą  
hańbę sztandaru pułkow ego.

Zdrowy rozum dyktow ał, żo cofac 
się  kupą było  bezpieczniej, n iż w  p o ­

jed yn k ę I  bez żadnego dow ództw a, 
a kierując sic 1. ty lko  zdrow ym  in ­
stynktem , cofali się razem, b łyskali 
na ty ły  ogniem  i bagnetam i, jak  o- 
sa czo ry  odyniec kłam i, zbierali na­
w et po drodze sw oich, gęsto  padają^ 
cycb rannych.

Jedna grupa natrafiła w  odwrocie 
na leżącego w kałuży krwi pod koń­
skim  trupem  C zaw czew adzego.

Jeden  z p ierw szych  żołn ierzy p o­
ch y lił się  nad nimj trącił go  nogą.

— Z ip ie? — zap yta ł inny.
■ — Z ip ie !

—  A  no, bratku, odciągnij no tro­
chę togo konik* za ogonek. Trzeba  
zabrać ch ło p ca !

Paru podw ażyło  bagnetam i padło  
końskie, jed en  p och w ycił leżącego  
pod ram iona i pociągną-* go, f ź przy­
w alono c ięża iem  nogi trzasnęły  nm  
w kolanach.

Z dalszych  szeregów  w ysk oczy ł

Ka rzecz Iow . Szkoły  
l a t a j  

M i  i i ) M i  e j p t a

Chomlcznifl b dano 
1 za NAJLEPCZE J/tu* 
no przez instytut che* 
miczny c. k. bnU sr*  

eytetu Iwoweklpo'1
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w n e dobrze jest znana i na dworze 
petersburskim  —  a zresztą księciu  
Sw iatopołk-M irskiem u nieraz m usi 
zam ajaczyć przed oczym a stiaszh w y. 
rozszarpany kadłub P leliw ego.

W obec takich i podobnych wra­
żeń , nie trudno chyba o kom prom i­
sy ze znienaw idzoną postępow ością, 
z przeklętym i „w rogam i ojczyzny  
Jestto  jednakże, bądź co bądź, objaw  
bardzo pocieszający, tak  samo, jak  
pocieszajacem  je s t  c iąg łe  planowo  
cofanie się gen ia lnego  w odza K uro- 
patkina.

O tym  ostatnim  k ią z y  także do­
skonała, ilustrow ana anegdotka. I)u- 
stracya  przedstaw ia generała K aro- 
patluna w  postawlu leżącej, m altre­
tow anego w  straszliw y  sposób przez 
żołnierza japońskiego, z boku stoi 
w yciągn ięty , jak  struna, z ręką u 
daszka, żołn ierz rosyęjski.

P o  ch w ili żołnierz p y t a :
—  W asze w ysolioL lagorodie, czy  

m am  dać Japońcow i w m ordę ?
K uropatkin jęcząc, odpow iada:
— C ierpliw ości, c ierp liw o śc i!...

lik.

W o jn a .
2  listy strat.

W  liczb ie  r a n n y c h  oficerów pod  
Liao^anem w ykazani: W itorslci (W ło- 
dzm ierz), Grudzioki (Stanisław), So­
kołow ski iEdw aid), M arkowski (Sta­
n isław ), W iw atow ski (Józef), Jezew-

cnały żołn ierzyk o ponurem  w ejrze­
n iu  i ciem nej, zaciekłej tw arzy.

— Oiicer? Zostaw  to padło. N iech  
g in io  tu, pod ły  p ies, jak i oni nas na 
zgu b ę w ydają!

W  tej chw ili Czawczowodze otw o­
rzył oczy, k tó io  jedn.de n ic jeszcze  
n ie w idziały.

— Ł ypiesz, p sie? ! — syknął za­
w z ię ty  żołnierz. —  O statni raz ły p ­
nąłeś !

I  b łyskaw icznym  ruchem  w zniósł 
nad g łow ą karabin sztychem  na dół.

Za ręce, ju ż  w polow io drogi, ch w y­
cił go jeszcze inny.

— Stój, brat! T ego oficera ja  w i­
działem  p r z y  lobocie . Ten m e chow  i 
się  za żon  orskie plocyr, ale sam  pierś 
nastaw ia, uki za; łu guje, żeb y  przy  
sposobności i żołnierze go  porato wali

M ały żołnierz m ruknął coś n iechę­
tn ie, splunął przez zaciśnięto zęby, 
ju ż  uszedł parę kroków naprzód i 
naraz uow rócił.

ski (Stefan), R zepecki (Czesław), 
M ianowski (Stanisław ), Taczanow ski, 
Rojohard (W iktor), Ł opatto (Michał), 
K uniński (Michał), N ow ogrodzki (Sta­
nisław), H eppner (Fryderyk''; k o n tu -  
z y o w a n i ;  Cholewo (Józef), W ożnicki, 
Z ieniow icz (Adam ); z a b i c i :  podpor. 
Iw icki (K lem ens), podpułk . M atyje- 
w icz-M aciejew icz (Ludwik), kap. S a­
w icki (Michał), kap. Pacow ski (Aleks.), 
chorąży P ietrasz (Wikto*.').

D alsza lista  strat pod L iacjanom  
w ykazuje:

R a n n i :  kap. R ogalsk i (Piotr), por. 
G eniusz (W łodzim ierz), por. Ostulsk. 
(Jan), kap. Ż ygałkow sk i (Fdmund), 
kap. Pokłew ski-K ozicłl (W łodzim ierz), 
kap. W ojokow ski (Antom ), kap. K u­
czyński (K onstanty), podpor. M iszki- 
nis (Edward), kap. Zrażewski (Michał), 
kap. Sieiecki (Mikołaj), kap. Korn  
(Kazimierz), podpor. Podhajecki (W ło­
dzimierz), kap B roniew ski (Michał), 
podpor. Ostrowski (W ładysław ), kap. 
Grudziński (Edward), por. Grodziń- 
skf (Sergiusz), kap, Szym ański (Mi­
chał), por. M aiew ski (W łodzim ierz!, 
por. Burzyński (Michel), por. G ajew ­
ski (K onstanty), podpułk. Baranowski 
,'Izydor), kap. Baranow ski (Ignacy), 
kap. Barakow slu (Robert), podpułk. 
Chom ętowski (Izydor), kap. M ilew sk. 
(Antom);

K  on  t u z y  o no  w a n  i:  pułk. S y ­
czewski (Arkadyusz), por. "Wyrzcm- 
kow ski ('Jan), kap. B orow icz (Adam;, 
por. Paszkiew icz (Antoni).

Z o s t a l i  n a  p o l u  b i t w y :  p o r .

Jan tek  (Andrzej), kap, K rzyw icki' 
(Bronisław).

P o d  P o r t e m  A r t u r a  w  w alkach  
od 13. do 17. lipca s. st. zabici kap. 
P alczow ski i  podporucznik L askow ­
ski.

Kule dumdum. ’’
A m basada japońska w  ^ on d yn ie  

otrzym ała potw ierdzenie w iadom ości, 
że w L iaojunie znaleziono dw a 1 0 - 
dzaje nabojów  dum dum , nadające się  
do karabinów rosyjskich  ,.m odei 1890“. 
R an y niektórych żołn ierzy japońskich  
obuełzają podejrzenie, żo R osyan ie  
używ ali w  bitw ach pod Liaojanenl 
kul dum dum . N azw a tych  kul po­
chodzi od fabryki aniunicyi D um dum  
pod K alkuttą, a używ ali ich A n g licy  
w  w ojnie przeciw kc niektórym  szcze­
pom  indyjskim .

K onw eueya petersburska z r. 1868  
nie pozw ala ty ch  kul uży waci w  w oj­
nie, jeże li w ięc znaleziono jo rzeczy­
w iście w  Liaojanie, to R osyan ie z ła ­
m ali przepisy prawTa m iędzynarodo­
w ego. K onw encya ta  orzekła, żo w ol­
no stronom w ojującym  używ ać ty lko  
takich kul które czynią  nieprzyja­
ciela niezdolnym  do dalszej walki, a 
w y ra źn e  oznaczyła jako niedozw o­
lone kule, rozdzierające ciało i  w y ­
w ołujące zgorzelinę.

K ule dum dum  p osiid ają  koniec, 
nie pokryty  płaszczom  stalow ym , 
w którym  prócz tego  znajdują się  
podłużno szpary. K ula ta l a natra­
fiw szy na słaby naw et opór w  ciele

— No, jeżeli n ie breszesz, to dać 
go  tu! Jak zasH gujo, to zasługuje.

iSam zdjął z ram ion szynel, rozw i­
nął, a za. jego  przykładem  poszio  
kilku innych.

dobno b y ły  bardzo do uczuć czło­
wieka, p ływ ającego  na wznak.

O taczały g o  jakieś łóżka, słan ia ły  
się dokoła n iego  jakieś postacie w  bia­
ły ch  fartuchach, lec ia ły  zewsząd ja-

nym  kłusem . W praw-1 jego  św iadom ości tem  tyldo, czeiu.’ 
stronie Lełtała m u się i byw a ta w oda, bezpośrednio uciera-

R ozpostarli szymel na kilku s k r z y - 1 kies jęki... 
żow anyoli karabinach, ułożyli na te j  A le  w szystk ie  te, bezpośrednie o 
„sam odziałow e14 nosze rannego i r u - ; n iego  ocierające się wrażenia ny/yid la  
szy li z nim  równj 
dzie po jednej stn
przy tym  biegu z w is a j ą c a  głow a, jak  i jąca się o g łow ę, a w ciąż zdradzają- 
uczepiona za w ozem  m aznica, a po i ca tendencyę do zalania tw arzy i o- 
drugiej dyndgły  nogi, ale o ■wygodzie i ezu. O dczuwał ją  p o ł e c h t a n y m i  ner- 
nio było  czasu m yśleć. f wami, ale nie zdaw ał sobie spraw y

Zresztą było m u w tej ch w ili! z jej istuości. 
w szystko jedno. N iew ygod y  nie czuł, Za to, jak  przed oczym a przez wo-
g d y ż  ani na chw ilę m e odzyskał jesz­
cze świadom ości.

Ocknął się na dobre dopiero w parę 
dni później i daleko od tego  m iejsca  
i od tych  w ypadków , które ostatnio  
odzw iercied liły  się w jego m ózgu.

I  pierw sze jeg o  uczucia, które na 
h w i l e  teo -o  o c k n ie n ia  p r z y p a d ł y ,  |Q -

dę zalew anej g łow y, tak i przed jego  
św iadom ością szybkim  pędem  w yp ad ­
ków zatopioną, roztw ieia ły  się w idoki, 
nic m ające z tem  nr jb liższem  otocze­
niom  najm niejszego zw iązku.

(U. d. n.)

Taniej niż wszędzie! Mapzjn fabryczny ubiorów męskich i (Itóimijrt 
O T I R I N G A  i B R A G I

—  Lwów, Jagiellońska I. 2. =»783

Poleca ubrania męskie i dla chłopców oraz 
Mundurki 1 piaszczo dla o. Studentów, Burki 
i futra podróżne w wielkim wyborze, ubra- 

uift anpiezowe, frakowe i smokingowe
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ludzklam , p łaszczy się i rozpryskuje, 
w yw ołując skom plikow ane i n iebez­
pieczno rany.

W  r. 1808 podczas w ejn y  w  S u ­
danie używ ali A n g licy  zam iast kul 
dumdum, kul c pustym  v. iorzchołfcu, 
w którym  znajduje się otwór, o śre­
dnicy 2 m ilim etrów  * g łębokości 9 
m ilim etrów . I  te kule działają p o ­
dobnie, jak kule dum dum . P oniew aż  
obeęr.ie państw a uznały  zasadę, że 
podczas w ojny w ystarcza n ieprzyja­
ciela uczyn ić niezdolny m do walki, 
unikając śm iertelnych ranieu, w ięc  
prawo m iędzynarodow o nie pozwala  
na używ anie kul dum dum  i podobnej 
konstrukcyi.

Z Płlandżuryi.
K uropatkin te legrafow ał dnia 20, 

b. m. do cara: W naszej arm ii nic
szczególnego się n ie w ydarzyło . Dnia 
19. b. m. zauw ażono rucli n ieprzyja­
cielski w  kierunku w ąw ozu Dalin. 
D nia 20. b. m. popołudniu n ieprzy­
jaciel zaatakow ał dw ukrotnie nasze 
pozyeyo w  tym  wąw ozie i wry sła ł 4 
kom panie, celem  obejścia naszego  
lew ego  skrzydła. W szystk ie  ataki od ­
parto, a m anew r obejścia odparła na­
sza konnica, zaopatrzona karabiny  
m agazynow o

Jak donoszą z T okio, Japończycy  
m aszerują w trzech kolum nach na 

Mukdt-u, prowadząc z sobą 800 ar­
mat. Znaczna część artyleryi p ozo ­
stała koło Jentai.

Jap oń czycy  zam ierzają dokonać 
skoncentrow anego ataku na T ien- 
lin.

Z nany korespondent N iein irow icz- 
D anczenko został w ydalony z g łó ­
wnej kw atery rosyjskiej z tego  p o­
wodu, źo po b itw ie pod I.iaojancm  
w ysłał depeszę, w  której donosił, iż 
żoln.crze po b itw ie przez dw ie doby  
nie dostali ani kęsa cliloba.

R osyjska agen eya  telegraficzna do­
nosi z Charbina, że w  ciągu dnia  
w czorajszego ule nastąp iła  żadna 
zm iana na południow ym  froncie.

Jak donoszą z M ukdenu, Chińczy  
cy, którzy zam ieszkują okolice M uk­
denu, opuścili je. W  o s t a t n i c h  dniach  
panują tam w ielk ie zimna.

P od łu g  doniesień  z Tokio, K uro- 
kiem u udało się z bardzo znaczną  
Bpą w ojenną przeki-oczyć rzekę Hun.

Z głów nej kw atery armii japoń­
skiej w M andżury. donoszą z daty  
wczorajszej : Ta część arm ii rosyj-

- sinej, którą zauważano w  południe  
dnia, 17. b. m., cofnęła się z m iej­

sco w o śc i P intaisa . Arm ia japońska  
m aszeruje dalej w zdłuż drogi do M uk­
denu. I)nia 18. b. m. nio było  nigdzie  
i tarci a.

Z Petersburga denosza do Jjaity

Express, że K uropatkin od 9. b. m. 
otrzym ał 75.000 wojska z R osy i za­
chodniej i 170 dział. Z Charbina ode­
sz ły  3 pociąg i pancerne na południe, 
jeden z przeznaczeniem  do T ienlinu, 
dwa inne do M ukdenu.

Z Purlu Artura, ja k  Standard  do­
nosi, Jap oń czycy  przy ostatnim  ataku 
na Port Artura w poniedziałek,' zdo­
byli m ałe t. zw. forty K uropatkina.

D ft l r a a ta ja w T o w .  ł r e f l j !
rfko^sielslków.

Kraków, 22. września.
Przed sądem  przydęgly-ek rozpo­

częła się dziś rozprawa z pow odu  
głośnych  sw ego czasu dofiaudacyj w  
T ow arzystw ie kredy to weni rękodziel­
ników.

Prokuratorya państw a oskarża:
1) Ignacego  M aksym iliana 2 - ga  

im ion M u l l e r a ,  rodem  z C hrzano­
wa, lat 3G, bylogo naczelnika biura  
w T ow arzystw ie kredytow ym  ręko­
dzieln ików  i przem ysłow ców , o zbro­
dnię oszustw a i zbrodnię kradzieży.

2) Iłom nna C h m u r s k i e g o ,  lat 
52, w łaściciela realności, b y łego  d y ­
rektora tow arzystw a, o zbrodnię o- 
szustw a, popełnioną częścią bezpośre­
dnio, częścią sposobem  w sp ółw in y .

3) B olesław a W a l l  a, rodem  z 
BolecliowTa, la t 28, b y łego  urzędnika  
tow arzystw a, o zbrodnie oszustw a i 
zbrodnię sprzeniew ierzenia.

. 4) Stan isław a B a r k ę ,  rodom z 
D zikow a, la t 38, b y łego  kupca, o 
zbrodnię w sp ó łw in y  w  oszu stw ie  i 
zbrodnię oszustw a.

5) S tefana K  a w  k e, rodem  z Or- 
szowca, lat 32, księgarza w  K rak o­
wie, c zbrodnię w sp ółw in y  w  oszu­
stw ie i

G) Sew eryna K a w k ę ,  la t 32, b y ­
łego  kasyera T ow arzystw a tram w a­
jow ego  w K rakow ie, o zb iod n ię  
w spółw iny w  oszustw ie.

A kt oskarżenia podnosi na w stę ­
pie, że T ow arzystw o kredytow o rę­
kodzielników  i przem ysłow ców  w  
K rakow ie rozpoczęło swą działalność  
z dniem  18. styczn ia  1878 r. Celem  
jogo było  skupienie kapitałów  ręko­
dzieln iczych  w  jednej in sty tu cy i, aby7 
z ich pom ocą stw orzyć ła tw y  i ta n ; 
kredyt, a przez rozsądne, celow i od­
pow iednio jego  iżyw nnre, przyczynić  
się do w zm ocnienia i rozszerzenia  
w arsztatów , należących do rękodziel­
ników  zdolniejszych i chętnie pracu­
jących .

T o w a r z y stw o , założone m ałym i 
środkami, odznaczało się z początku  
oględnością  i konieczno,, oszczędno­
ścią. N ieste ty , już z  r. 1S94 rozpo­

czynają się w  in sty tu cy i rożne nad­
użycia. W  r 1897 odkrycia w ynaza- 
ly  zupełny  brak kontroli i n iedołę­
stw o w prow adzeniu  rachunkow ości. 
Zarządzono w ięc w skazano środki za­
radcze, alo przeprowadzono je  ty lk o  
połow iczn ie; dokonano reform  for­
m alnych, ale nio istotnych . Badania  
ksiąg było  pobieżno, i poprostu na 
tę nazw ę nie zasługiw ało . N a papie­
rze rozwój tow arzystw a przedstaw iał 
się pom yślnie, a w ed łu g  książek ra­
chunkowy cL r. 1899 jest- n a jp om yśl­
n iejszym  dla tow arzystw a; portfel 
w ekslow y dosięga k w oty  m iliona ko- 
’7on. a stan w kładek dochodzi sum y  
700.000 kor. Z ysk  po pokryciu  nić 
doboru z r. 1S93 w yn osi 7378 kor., 
gd yż odsetki, pobrane w r. 1899, się­
gają 81.000 kor. L ata następne, jak ­
kolw iek gorsze, n ie dają jednak  po­
znać stanu praw dziw ego, b lisk iego  
m in y . D opiero przypadek w y u rył 
całą prawdę.

Dnia 19. sierpnia roku zeszł. zg ło ­
sił sio do biura Tow arzystw ; K arol 
Liw acz, ch łopiec zo sklepu Zimlera, 
z książeczką oszczędności, opiew ającą  
na nazw isko JSzefa G rodyńskiego, 
w ystaw ioną pierw otnie na 3 .500  kor.; 
kw otę 1.500 kor. podjęto z książeczki 
już daw niej, a L iw aez m iał podjąć 
pozostałe 2 .000  kor. D yrektor T ow a­
rzystw a, p. A ndrzej Cruzikowski, p o ­
wziął pew ne podejrzenie co do ksią­
żeczki, alo pieniądze w yp łacił po 
sprawdzeniu, żo L i w acz przyszedł w  
istocio ze sklepu Zi nlora D opiero  
później, n ie m ogąc uspokoić p ow zię­
tego  podejrzenia, zajrzał do podrę­
cznego brulionu i spraw dził, iż dn;a 
4. lipca, k iedy  w kładka 3 .500  kor. 
m iała być w łożoną, sum y takiej w cale  
nio złożono. Zaczął w ięc badan także  
inno k=iegi. Okazało się, że w kładka  
przeprowadzona była  w  księdzo wkła­
dek; nie zapisano jej zaś wcale ani 
w  strazzy, ani w dzienniku kasowym . 
Z pism a i podziału czynności było  
wiclocznem, że fa łszerstw a dopuścił 
się naczelnik b i u r a  M aksym ll.an M ul­
ler.

Dalsze badania w ykazały , iż ze 
sfałszow aną k s ią ż e c z k ą  przyszedł d. 
12 sierpnia do sklepu Zimlera k się ­
garz z dworca kolejow ego S łefan  
Kawka i zasłaniające się zm ęczeń om, 
prosił p. Birtusa, w łaściciela  sk lep u  
aby do Tow arzystw a posiał ch łopca  
celem  zrealizowania książeczki. P an  
B .rtus zastosow ał się do prośby i 
posłał chłopca L iw a cza. G d y L iw a c z  
w rócił z oznajm ieniem  *e książeczkę  
trzeba piorwaj w ypow iedzieć, w ysła ł 
go  Stotan K ayka z w ypow iedzeniem  
na dzień  19 sierpnia, a sam poprosił 
B irtusa o zaliczkę 1.200 kor., po o- 
trzyinaniu której ze sklepu się wyda-
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Hi. D n ia  15 sierpnia -wyjechał p B ir- 
tus z K rakow a i po lecił sw em u p o ­
m ocnikow i Z ygm untow i Ślim akow - 
skiem u, aby dnia 19 sierpnia k siąże­
czkę zrealizował, zahezkę 1.200 kor. 
zatrzym ał, a resztę oddał K avce. P o  
p o d ję c iu  pien iędzy przez L iw acza 3 
19 sierpnia zg łosił się po 800  k. w o­
źn y  tram w ajow y p. Śzybow ski, przy­
słany przez Sew eryna K avkę, kasye- 
ra tram w ałow ego, brata Stefana. W  
godzinę później przyszed ł sam  S te ­
fan Kawka i zabrał książeczkę.

t>dy p. A ndrzej G uzikow siii w y ­
k rył m alw ersacyę, udał się do p Ś!i- 
m akow skiego po bliższo w yjaśnienia. 
W tedy p. Slim akow ski zatelefonow ał 
do Sew eryna K avki, aby brat iego  
Stefan  staw ił się bezzw łocznie w  b iu ­
rach Towarz. W szakże Stefan Kawka 
przyszedł tam  dopiero w ieczorem  i 
na zapytania p. Oruzikowskiego od­
pow iadał stanow czo i z w idocznem  
oburzeniem , ża książeczka ; e st auten­
tyczna, żo to n ie m oże u legać żadnej 
w ątpliw ości, bo sam na nią pieniądze  
składał, a fa łszyw ego nazw iska użył 
ty lk o  dlatego, ażeby nie płacić po­
datku.

D yrekcya Towarz., clic.-.c zbadać 
sprawę, wezwała M aksym iliana M ul­
lera, baw iącego w  Zakopanem , oby  
w toj chw ili pow rócił do K rakowa. 
W  nony  z 13. na 20. sierpnia tvyje- 
clia ł S tefan  K avka do M ullera do 
Z akopanego; obaj. nio dojeżdżając do 
K rakow a, w ysiedli w P odgórzu  i udali 
się do m ieszkania Sew eryna K avki. 
Ztnd udał się S tefan lvavka do m ie­
szkania Stanisław a Barki, szw agra  
M ullera, z w ezw aniem , aby n atych ­
m iast w idział się z M idlerem . Ztam - 
tąd poszedł do siebie do dom u i chciał 
gd zieś jechać dorożką, ale w  tej chw ili 
zosta ł aresztow any.

R ów nocześnie niem al aresztow ano  
M i llera, Sew eryna K avko, Barkę, a 
później, w  toku śledztw a, W alla  i 
R om ana Ohm urskiego, którego w krót­
ce w-ypuszczono na w olną stopę.

R ozpoczęło się d łu gie  i  trudne 
śledztw o, oraz badanie k siąg  przez 
znaw ców . A kt oskarżenia w ykazuje, 
że  defrau d acje popełniane ju ż  od lat 
szeregu, żo popełn iał jo  B ruśnicki, a 
w tym  sam ym  czasie także Muller, 
później także W alla i źc o defrauda­
c ja c h  Milfleiw i W alii m usiał w ie ­
dzieć R onin i Chm urski i w  nich do 
p ew nego stopnia uczestn iczyć. Dalej 
w ykazało  śledztw o, e M ul Lor i obaj 
bracia K avkow ie b y li przyjaciółm i od 
dłuższego czasu. M idyw ano idfc ra­
zem  w handelkach i kawiarniach, 
gd zie  się do późnej nocy zabawiali. 
A resztow any M uller przyznał odrazu, 
żo od dłuższego czasu za pom ocą fa ł- 
ezow tm a ksiąg Tow arz., podrabiania

książeczek w kładkow ych, lub  fa łszo­
w ania juz istn iejących , pobierał z ka­
sy  T ow arzystw a znaczniejsze sum y  
pien iężne U derzającem  było, że w 
chw ili, g d y  zarząd T ow arzystw a nie 
m ógł jeszcze ob liczyć strat i zacho­
dziło  praw dopodobieństw o, iż całego  
ogrom u szkody nikt odkryć nie zdoła, 
obw iniony M uller podał odrazu jej 
w ysokość na 300.U00 kor. W skazał 
on też odrazu Stanisław a Barkę jako  
w spółw innego. T w ierdził, że owa przez 
niego zdefraudow ana sum a, w  cało­
ści niem al, bo ty lko  z nieznacznym  
w yjątkiem  około 20.000 kor. przeszła  
w  ręce Barki, który dawno i całkiem  
dobrze w ied zia ł o jej pochodzeniu.

S tam sław  Barko rów nież odrazu  
przyznał się do w in y  i ośw iadczył, 
że brał od M ullera pieniądze od r. 
1898, to je st od chw ili osiedlenia się  
w  K rakow ie. Z w yjątkiem  pierw szych  
kilku ty sięcy , w iedział zresztą, żo 
pieriądzo pochodzą z defraudacji. 
Mimo to żądał ich, bo ich ciągło po­
trzebow ał i otrzym yw ał najczęściej 
fa łszyw e książeczki, które następnie  
w in s ty tu c ji realizow ał za pośredni­
ctwem  posługaczy, ekspresów , stróża, 
słow em  w  rozm aity m ożliw y sposób.

T ylko • obw inieni K avkow ie do  
w iny przyznać się nio chcieli i 
przyznać się nie chcą. Sam  M uller  
broni ich uporczyw ie, tw ierdząc, iż  
oni nio w iedzieli, że  sfa łszow ane  
b y ły  książeczki, które od n iego  o- 
trzym yw aią i na któro pieniądze  
podnosili. Ś ledztw o w szakże w ykryło  
fakla, że K avkow io w iedzieli, iż 
M uller daw ał im  do realizow ania  
sfałszow ano książeczki. T o jest pe- 
wnera, że M uller do realizow ania li­
cznych fa łszow anych  książeczek o- 
szczędnożci potrzebow ał ciągłej i 
stałej pom ocy. P om ocy tej udzielał 
mu pierw otnie Barko. P o  w yjeździe  
Barki w  listopadzie 1902 r., m usiał 
M uller poszukać sobie in n ych  po­
m ocników . W tym  cza sio znał się 
już dobrze z braćm i K avkm ni. Se- 
v eryn K avka b y ł w ogóle  jego zau­
fanym  ; on m u przecież n ,uvet losy  
w kantorze E ibenschiitza zastaw iał, 
a naw et w ino m u dostaw iał. S te ­
fan K avka rów nież w bliskich pozo­
staw ał z M ullerem stosunkach; w 
sierpniu 1903 r. przyjął on Mullera, 
jako spólnika do sw ego interesu  
księgarskiego, a w obec dyrektora  
G uzikow skiego, jak  już w iadom o, 
tw ierdził, iż fa łszyw a kziążeczka je s t  
dobrą i żo sam na nią pieniądze  
złoży ł.

W  dalszym  ciągu  śledztw a w y ­
sz ły  na ja w  fakta, stw ierdzające w i­
nę b. dyrektora R om ana Ohmar- 
sk iego  i urzędnika B olesław a W alii. 
A k t oskarżenia om aw ia te  fakta

szczegółow o, przyczem  podnosi, ż6 
kontrola z ram ienia zarządu in sty ­
tu c j i  nie b y ła  fa c h o w ą ; kontrola  
zaś fachow a z ram ienia Związku  
stow arzyszeń gospodarczych i zarob­
kow ych, oraz dokonana w ciągu  
r. 1897 przez um yśln ie przyjętego  
funkeyonaryusza E dw arda P ileck ie­
go, nio bida znów  ścisłą. W szak w  
oczy w yraźnie wpadało, żo książki 
To w. prowadzone były  w ogóle nad 
w szelki w yraz m eporządm o i w yk a­
zyw a ły  n iety lk o  n iezliczone poprawki 
i przekreślania, aio nadto dostrze­
galne gołem  okiem  w yw abiania i w y ­
skrobyw ania. Znacliodziły się naw et 
kontow ania, dokonano jed y n ie  o łów ­
kiem.

R ozpatrzyw szy sposoby, jakim i ob­
w inieni urzędnicy dopuszczali się 
defraudacyj, zaznacza akt oskarżenia, 
żo na podstaw ie szczegółow ego zesta­
w ienia obliczuję znaw cy na sum ę  
323.222 kor. 54 hal. szkodę, zrządzo­
ną T ow arzystw u przez M ellera w  cza- 
się od 12. maja 1S91 r. do 30. eser- 
v.’ca 1902 r. W  toj sum ie znajdują  
się ju ż  te defraudacye, których speł- 
nionie akt oskarżenia zarzuca R om a­
now i Ohmurskiemu. Sum a defrauda­
cyj, popełnionych przez M ullera od  
czerw ca 1902 r. do chw ili w ykrycia  
defraudacyj w  dniu 19. sierpnia z. r., 
dotąd nie je st obliczona, ale prawdo­
podobnie będzie znana przy ropra- 
w ie głów nej. Za czas od 12. maja  
1891 r. do końca togo spełn ił Muller 
7 defraudacyj na kw otę 14-13 k.; w  
roku 1S95 defraudacyj 12 na 5.76S  
'roi.; w r. 1896 defraudacyj 20 na
1.166 kor.; w r. 1897 defraudacyj 9 
na 13.74 ) kor.; w  r. 1898 defrauda­
cyj 21 na 25.733 kor.; w  r. 1899 
defraudacyj 46 na 66,915 Lor.; w  i .
3 900 defraudacyj 62 na 85.461 kor.; 
w r. 1901 dofiaudacyj 21 na 52.323  
koi., wreszcie za połow ę roku 1902 
defraudacyj 7 na 19.120 kor.

L iczba defraudacyj, spełnionych  
przez obw inionego W alię, łącznie z 
tem i, w  których brał także udział 
Chm urski, w ynosi 128 na kw otę  
19.152 kor. W ykrycie defraudacyj, 
spełnianych przez W alię, jest dziełem  
śledztw a sądow ego, a raczej badania  
ksiąg, podjętego przez znaw ców  z po­
lecenia sądu. Przedtem  ani o W alii, 
ani o jego  d efraudacjach  nia w ie­
działy w ładzo. W szystk ie , zrządzono 
przez n iego szkody, b y ły  tajem nicą  
dla szerszego św iata, a przecież nie­
podobieństwem  jest, aby tak o nich, 
jak o dcfraudacyach Mullera, nio był 
w iedział ów czesny dyrektor i kasyer, 
w spółobw iniony Roman Chmurski i 
dlatego zarzuca m u akt oskarżenia 
popioranio Mullera W alii, urzędni­
ków  T ow arzystw a, przy  spełn iania
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defraudacyj, ’ oraz porozumień ia się  
•z nim i co do udziału  w  zyskucli i 
korzyści z  defraudacyj. W  przeciw ­
staw ien iu  do M ullera i W alii, którzy  
się  do ■winy przyznali, Ohmurski u- 
waża się za całkiem  ni iw innego, a 
tłum aczenie się jego  polega na pro- 

;'stem zaprzeczeniu -wykrytyck przez 
śledztw o faktów .

A k t oskarżenia rozpatruje wreszcie  
stosunek obw in ionych  M ullera i B ar­
ki. O bw iniony Barko rozpoczął zawód  
kupiecki w Jaśle w  r. 1892 i za łożył 
tam  sklep b ław atny. Ju ż w  połow ie  
grudnia tegoż roku zajęto m u cały  
sklep  z pow odu n iew ypłacalności. 
1?owar, w  sk lepie znaleziony, oszaco­
w ano wprawdzie na 11.506 zł., ale 
sum a d ługów  w yn osiła  15.120 zl. J a ­
ko przyczynę upadłości podaje Barko 
okoliczność, iż p. M arya Szydzińska  
zażądała od n iego  zw rotu 1750 zł., 
na który cli zapłato nie b y ł i m e m ógł 
b yć  przygotow anym .

B liższe  dochodzenia w ykazały , że 
St. Barko, cłic.ac uzyskać gotów kę na 
otw arcie sklepu, rozpoczął pozorne 
starania o rękę M aryi Szydzińskiej, 
żo z tego  ty tu łu  sto łow ał się u uiej 
przez jak iś czas, a g d y  otrzym ał p ie­
niądze na otw orzenie sklepu i sklep  
otw orzył, porzucił przybraną zręcznie  
rolę konkurenta. P. M arya Szydzi ń- 
ska tw ierdzi, że pow odem  n iew yp ła­
calności Barki było  lekkom yślne i hu­
laszcze życie, a sklep szedł bardzo 
dobrze

U ch yliw szy  się zręcznio od odpo­
w iedzialności karnej za bankructwo, 
Barko przesiedlił się do K rakow a w 
r. 189S i tu zaw iązał bliższe stosunki, 
z obw inionym  U iillerem , s\vym  szw a­
grom . A ktem  pryw atnym  z dnia 1. 
czerw ca 1898 r. zawarli kontrakt 
sp liki, na m ocy którego Mlillor do 
handlu b law atnego B arki w  Krako- 
wio w łożył C.000 kor, a Barko zobo­
w iązał się za to płacić m u m iesię­
czn ie 120 kor., a nadto 5 proc. od  
obrotu. W  układzie tym  okazał się  
Muller zarówno naiw nym , jak  chci­
w ym  w najw yższym  stopniu, gran i­
czącym  z niouozciwośoią.

Od w łożonego kapitału  6 .000 kor. 
w ym ów ił sobie zysk i lichw iarskie, 
gotów  b y ł szwagra zniszczyć procen­
tam i, a nie zastanow ił się nad trem, 
kim  był ten  szw agier i czy  dawał 
rękojm ię w ykonania um ow y, którą 
tak łatw o zaw ierał. "Wnet przekonał 
się Muller, iż z oszukującego sta ł się 
oszukanym . P o otrzym aniu 6.000 k. 
zażądał Barko w krótce now ej pom ocy  
pieniężnej, naprzód na towar, a p o­
tem  na spłacenie d ługów . T e d łu g i 
b y ły  w prost bajeczne. M uller daw ał 
ma mh pokrycie z początku gotów ką, 
a później książeczki... fałszowano.

Barko w ym ien ia ł książeczki za  
pom ocą różnych posłauców . m ety lko  
w tedy, k iedy  pi iniądze brał dla sie­
b ie, aie także dla M ullera. P rzyzn a­
je, iż w n et poznał, zkąd i  w  jaki 
sposób M iiller czerpie pieniądze ; 
zdaje się. iż w iedział o tem  przed  
przyjazdom  do K rakow a, że w łaśnie  
dlatego tu  przyjecnał, aby w  tej 
kopalni ręce u m ucząc i M ullera  
w yzyskać. •- W skazuje na to um ow a  
spółki, t przy której U sporządzaniu  
Barko działał już w idocznie z p la­
nem w yzysk iw an ia  M ullera. Z acie­
kaw iało go jednak nieraz, jak M ul­
ler m oże brać tak  w ielk ie sum y i 
jak ta  sprawa m oże się ostatecznie  
zakończyć. M uller odpow iadał mu 
w tedy, aby się o to  nie troszczył, 
a naciśn ięty  raz siln iej, uspokoił go  
s ło w y : „Ńio bój się, ja  ich w szy st­
kich mam ta k ...“ Zrobił przytem  w y ­
m ow ny ruch ręką. Burkc nie potrze­
bow ał zresztą tego  uspokojenia. On 
potrzebow ał ty lk o  p ien iędzy  — 
w szystko inno było  mu najzupełniej 
obojętne. B y ł on człow iekiem  w y ­
jątkow ym  pod w zględem  lekko­
m yślności, pod w zględem  zadziw ia­
jącej w prost obojętności na to, zkąd 
pien iąd ze p łyną, by le  p ły n ę ły  bez 
m iary... Jeśli o podobno szczegóły  
zap ytyw ał Mullera, to ty lk o  dlatego, 
aby się  poinform ow ać, jakich sum  
ma od n iego  żądać i jak  d ługo to  
czerpanie p ien iędzy z  kas T ow arzy­
stw a m oże jeszcze potrw ać. T ym cza­
sem  ciągle staw ia ł now e żądania i 
otrzym yw ał od M ullera książeczki, 
które w ym ien ia ł na gotów kę. W  ten  
sposób, w ed łu g  w łasnego pi’zyzna- 
nia, pobrał Barko około 150.000 k. 
Sum y dokładnie obliczyć nie może, 
bo nie uw ażał za potrzebne prow a­
dzić notaiek .

G dy MfiUoT w  miarę w zrastających  
na Barkę w ydatków  zaczął siej n ie- 
pokoi<! o przyszłość, zgodził się Barko  
n a  zabezpieczenie sw ego życia . Zda­
w ało m u się, czy  ty lk o  M ullera tak  
łudził, że jest ciężko chorym , że w net 
umrze i że w ted y  M uller zrealizuje 
polioo asekuracyjne i odzyska w ię ­
cej, aniżeli w łożył. Śm ierć Barki m ia­
ła być w ybaw ien iem  dlaM ullera. N a  
tej podstaw ie i w tej nadziei, Muller 
ubezpieczył Barkę w  kilku T ow arzy­
stw ach ubezpieczeń na życie  i ubez­
p ieczenie podw yższał w  m iarę, jak  
w zrastała sum a defraudow anych p ie ­
niędzy. i\)C uderzało przytem  M ulle­
ra, że lekarze, badający Barkę w ce­
lu  ubezpieczenia, nie znajdyw ali w ca­
le groźnym  stanu człow ieka, który  
skarżył się na złe zdrowie i zapow ia­
dał rychłą śm ierć sw oją. Barko ba­
w ił się  doskonale, ży ł w yk w in tn ie , 
w ygląd ał wciąż doskonale. Śm ierć

m yśla ła  przecinać jeg o  cennego  
i prjtyjem ae^# życia . N iepokoiło to  
Mullera. Barko znalazł i tutaj śroaok  
uspakr.jący człow ieka, w yczekującego  
tak niecierpliw ie jogo śm ierci.’ Oświad­
czy ł szw agrow i, że w ynalazł taki 
sposób nienaturalnego zejścia z tego  
świata, iż  śm ierć m usi się w ydać na­
turalną, a T ow arzystw a asekuracyjne  
w ypłacą n iezaw odnie zabezpieczone  
na jego  życiu  k ap ita ły . Szw agier  
Mullor zaczał nacierać energicznie na 
Barkę, aby jak  najprędzej w ykonał 
projekt, polegający na... u topieniu  
się w  W iśle.

B arko w yb rał się nad W isłę  i... 
pow rócił spokojnie do dom u, a M ul­
lerow i ośw iadczył, że zaszedł w  W i­
śle na głębszą wodę, prąd g o  por­
wał, już pożegnał się z życiem  —  
tym czasem  nadjechał n ieproszony  
strażnik gm in n y  na łódce i w ycią­
gn ą ł go  z w ody napół om dlałego. 
Próba wodna tak  zraziła Barkę, iż  
ośw iadczył M ullerow i , bez ogrodek, 
żo utopić się d m g i raz nio będzm  
próbow ał. T a sprytna blaga zraziła 
M ullera da B arki; w  r. 1902 zaczął 
w ięc być bardzo n ieprzystępnym  dla 
szw agra, k tóry się nie um iał u to p ii. 
W ted y  Barko zaproponow ał in n y  
plan -wybrnięcia z fata lnego  położe­
nia. N a czom ten plaD napraw dę po­
legał, n ie m oże akt oskarżenia sta­
now czo pow iedzieć. Faktom  jest, żą. 
w  listopadzio 1902 r., w yposażony  
hojnie przez M ullera, przedsięwzią* 
Barko podróż do N ice: Opowiada
Barko, a M uller do dziśdnia pow la  
rza, iż  Barko m iał w  N icei ogrom nii 
bogatą cm tkę, która m iała m u cały 
maj a te L zapisać. Zdaje się, iż Barka 
takim  planem M iillera dla siebie zjednał 
i uzyskał od n iego  dalszo k w oty  p ie­
niężne, a naprawdę sam chciał w  
M onaco szczęścm  spróbować przy sto ­
liku gry. Ilia tórya  z ciotką okazała 
się w  istocio niepraw dziw ą, i B ar­
ko w  końcu sam  to przyznać m u­
siał.

D odać należy , że w  r. 1900 w yto­
czono Barce 42 skarg w ekslow ych , 
5 procesów  zw yk łych  i 12 drooiazgo- 
w ycli, na ogólną sum ę 13.634 kor.; 
w  r. 1901 now ych  skarg w ek slow ych  
21, 5 now ych procesów  i 2 skargi 
drobiazgow e na ogólną sum ę 10.639 
kor. — w reszcie w  r. 1902 w p ł y n ę ł o  
45 skarg w ekslow ych, 6 skarg z w y ­
k łych  i G drobiazgow ych na łączną
sum ę 20.115 kor.

B y ło  to  w łaśn ie w ted y , g d y  Miillor 
zaczynał zam ykać przed Barką kasy  
to w a r z y stw a . Ucieczka w ięc Barki 
do N icei była  ty lk o  ptosuem oszu­
stwom . "Wszyscko, co w ziął od M ul­
lera, co ze skl»pu sw ego i od w ierzy­
cieli w yciągn ął, poszło na zaspokoję-
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n ie  o s o b is t y c h  p r z y j e m n o ś c i .  N i e  p ł a ­
c i ł  c z y n s z u ,  n i e  p ł a c i ł  n a l c ź y t o ś c i  z a  
u b r a n ie ,  o b u w ie ,  n a w e t  z a  o p ie k ę  
le k a r s k ą  i  p o m o c  p r a w n ą .

A k t  o s k a r ż e n ia  z a z n a c z a ,  i ż  ś l e d z ­
t w o  n ie  w y k r y ł o ,  n a  c o  i  j a k  B a r k o  
t i  w o n ił  p ie n ią d z e ,  a le  to  s t w ie r d z a  n a  
p e w n o ,  ż o  p o d c z a s  G - in ie s ię c z n e g o  
p o b y t u  w  N i c e i  w y d u s i ł  c d  M u lle r a  
i  ż o n y  1 3 .0 0 0  k o r . i  p i e n ią d z e  t e  r o z ­
t r w o n i ł .  O d  ż o n y  ary d o b y w a ł  p i e n ią ­
d z e  n a  r a t o w a n ie  z d r o w ia .

O n  p o j e c h a ł  d o  N ic e i  —  k o ń c z y  
a k t  o s k a r ż e n ia  —  p o  m i l i o n y  c io t k i .  
K o sz to v a 'a ła  t y l e  p i e n i ę d z y ,  a  n io  
p r z y n io s ła  n ic ,  o p r ó c z  s z e r e g u  u d r ę ­
c z e ń  d la  ż o n y  i  j e j  r o d z in y .  J e ż l i n i o  
r o z c z a r o w a ła  s a m e g o  B a r k i ,  t o  t y lu o  
d la t e g o ,  i ż  c o  d o  c e lu  p o d r ó ż y ,  o n  
j e d e n  n i g d y  n io  b y ł  w  b łę d z ie .  O n  
j e c h a ł  d o  N ic e i ,  a b y  s i ę  z a b a w ić  i 
p e w n o  s ię  b a w ó ł. I  w  t e in  c a ł y  j o g o  
c h a r a k t e r  s i ę  s t r e s z c z a .  W  c h w il i  
r u i n y  w s z e lk i c h  p o d s t a w  b y t u ,  o b a r ­
c z o n y  p o c z u c ie m  w s p ó ł  w .n y  w  w i e l ­
k ie j  d e f r a u d a c y i  M u llera ', n i e  m y ś l i  
B a r k o  o  n ic z e r n , n i c z e g o  n i e  o d c z u ­
w a , p r ó c z  p o t r z e b y  d a l s z e j  p o h u la n ­
k i ,  d a l s z e g o  u ż y c ia .  N i e  m a  w z g l ę d u  
ż a d n e g o  a n i n a  ż o n ę ,  a n i  n a  n ik o g o .  
M il l e r o w i  k a ż e  d a l t j  d e f r a u d o w u ć ;  z  
ż o n y ,  p o z b a w io n e j  n i e z b ę d n y c h  d o  
ż y c i a  ś r o d k ó w , c h c ia ł b y  o s t a t n ią  k r o ­
p l ę  k r w i  w y c i s n ą ć .  W s z y s t k o  p o ś w i ę ­
c a  swemu s a m o lu b s t w u .

{Depeeza „ Wieka Nowego*.)
Kraków. R o z p r a w ie  p i z e w o d n i e z y  

r a d c a  B lo n a r o w ic z ,  o s k a r ż a  p r o k u r a ­
t o r  P t a ś ,  b r o n ią  a d w o k a c i :  W ło d z i ­
m ie r z  L e w ic k i ,  S z a la y ,  S u n f e l d ,  l l i r n -  
m e lb la u  i  G a iłem

DroBiazgi.
LWÓW. dnia 2 2  w rześn ia .

Jutro;
Tekli p. — M y B jd ory  M.
W schód słońca o  gudz. 5-53. — Zachód  

O gudz. 6-50.
Temperatura. D ziś o godziu ie  S-maj rauo  

j,ylo 4 -  h‘v> i i .  — O godzinni 1 U-tej w połu­
dnie t  08’ R.

Namiestnik p o w ró c ił d z iś  w n o c y  do  
L w o w a .

Mianowania L ek arzem  k o le jo w y m  ula  
lin ii B o rk i w ie lk ie -G rz y m a ló w  zam ian o­
w a n y  zo sta ł dr. J a n  S ckm ar, lek a rz  z 
G rzy m atow a.

W y ż s z y  są d  k r a jo w y  w e  L w o w ie  z a ­
m ia n o w a ł tu te jsz e g o  u rzęd n ik a  poczt i 
te le g ra fó w  p- A lek sa n d ra  G rau -W an d -  
m a y era  tłum aczom  fr a n c u sk ie g o , a n g ie l­
sk ie g o  i r o sy jsk ie g o  ję z y k a , d la  o k ręg u  
aądu k ra jo v re g o  w e  L it o w ie .

Absolwenci c- k. Akademii handlo­
wej we Lwowie, p o  u k o ń czen iu  c zw a r ­
te g o  rok u , o t iz jm a li  a b so lu to ry a  fr ek w en -  
t a n c .t

A g o p so w ic z  L u d w ik , B a s le w y  O skar, 
D z iu b e k  I g n a c y , l lu p e r t  E m il, K a n d cl 
M a u ry cy , L au b  M ojżesz , L a u fer  N . H .,  
M ondsck ein  L ., N ie m cz y n o w sk i S te fa n , 
P a w ło w sk i J a n , P re is  S ta u is ła w , R e iss  
J a k ó b , S tark  ł lo u r y k ,  S tr ich  J a k ó b , U r ­
ban  L eon .

I. Kongres mary suski N a d z isio jszem  
p o s ie d z e n iu  R a d y  m iejsk ie j  zapaść  mr.ją 
u c h w a ły  co  do ud zia łu  m iasta  w u ro czy ­
s to ść .. U rząd  b u d o w n iczy  m iejsk i w y d a  
n iezw io czn io  d y s p o z y c je ,  d o ty czą ce  d e -  
koracyj u lic , w zn ie sien ia  o łta rza  i tr y ­
bun . W  n ajb liższem  otoczen iu  cu d o w n eg o  
obrazu  X . M. P . Ł a sk a w e j, przed  k ló -  
ryrn, ja k  w iad om o, ś lu b o w a ł kró l .Tan 
K azim ierz , a  k tó iy  to o łtarz  n ie s io n y  b ę ­
d z ie  w  p r o c e s j i  na  u m yśln ym  tron ie  
przez  p r z ed sta w ic ie li czterech  sta n ó w  
zn a jd ą  s ię  c z ło n k o w ie  R a d y  g ro d u  tak  
bard zo  za s łu żo n eg o  ok o ło  sp ra w y  d o g m a ­
tu  N ie p o k a la n eg o  P o częc ia . K o m ite t o -  
trzy m u jo  z k a żd ą  ch w ilą  coraz n o w e  
zg ło sze n ia  u cz estn ic tw a . J u ż  d z isia j lic z y ć  
m oże K o n g res n a  2 .0 0 0  czło n k ó w  (w  
p r o c e s j i  p o stęp o w a ć  b ę d z ie  n ie w ą tp liw ie  
tłum  k ilk u d z ie s ię c io ty s ię c z c y ) . "\V o sta t­
nich  d u .a ch  z a p o w ied z ia ło  sw ó j przyjazd  
gron o  pań, b a w ią cy ch  o b ecn io  w J a z ło w -  
cu  na u ro c zy s to śc i ju b ile u szo w e j M atki 
D a r u w sk ie j. M lo d J e ż  u n iw er sy te tu  kra­
k o w sk a  zjeżd ża  le ż  do L w om a g ro m a ­
d n ie . U czu io w io  g im n a zy a ln i z K rak ow a  
w y s y ła ją  sw o ją  d e le g a c j ę .  P r z y b y w a  też  
SO -ciu w y c h o w a n k ó w  za k ład u  e h y r o w sk ie -  
g o . W o b e c  te g o , żo w s z y s tk ie  hote le  
lw o w sk ie  są  już o d d a w c a  z a ję te  a m ie ­
szk a ń  p ry w a tn y ch  b ra k o w a ć  poczyna . 
K o m ite t zw raca  s ię  p o n o w n ie  z prośb ą  o 
r y ch le  dek larow u n io  k w a ter  p ła tn y ch  o 
ile  m ożności p a r tero w y ch  lu b  i .  p iętra . 
W  g im n azyacli tu te jsz y ch  pod  k ie ro w n i­
ctw om n iezm o rd o w a n eg o  p. D o m iszew -  
sk ie g u  o d b y w a ją  s ię  próby chóru s tu d e n ­
c k ie g o  o s iie  5 0 0  g ło só w . W y k o n a n ą  zo­
sta n ie  nasza  p leśń  starod aw n a  _ E o g a  R o ­
d z ica  'Trębacze, na s z c z y c ie  w ieży ra tu ­
szo w ej u m ieszczen i, o d p o w ied zą  n a stęp n e-  
m i strofam i. D y r e k c y ę  sw o ich  u tw orów  
a r ty sty cz n y c h  w  A k a d em ii artysty czn ej  
o b ejm ą p r z y b y w a ją c y  um yśln ie: Ż e leń sk i, 
k s . S u rz y ń sk i z P ozn au ia , d y r . S o łty s  i 
J a r o c k i. M alarnio tea tra ln e  koń czą  z  po­
śp iech em  sz e r e g  p łó c ien  w e d łu g  p rzep ię ­
k n y ch  sz k ic ó w  g łó w n e g o  dek oratora  i 
in sp ek to ra  sc e n y  p. J a s iń sk ie g o , p rze ­
zn a czo n y ch  d o  u tw oru  R y d la . P . J a s iń ­
sk i, m ający  tu  bardzo  p o w a żn e  zad a n ie , 
p o d ją ł s ię  te ż  na p ro śb ę  k o m itetu  u k ła ­
du  u b razów .

Zo Spraw miejskich. S e k c y a  linaD so-.
w a  R a d y  m iejsk ie j na o d b y tem  wczora^  
w ieczo rem  p o s ie d z e n iu , u ch w a liła  p rzed ­
ło ż y ć  R a d z ie  m ie jsk ie j  w n io sk i o u d zie  '  
lo n ie  s u b w e n c y j :  na w y s ta w ę  d r o b i11
(nb . k tó ra  s ię  ju ż  o d b y ła ) 10C  k or . T o ­
w a r  y s tw u  w zajem n ej pom ocy r ę k o d z ie l­
n ik ó w  i  m ieszcza n  lw o w s k ic h  6 0 0  kor.»

T o w a r z y stw u  ta trzań sk iem u  2 0 0  koron, 
Z arząd ow i g łó w n em u  T o w a i/y s tw a  S zk o ­
ły  lu d o w ej 1 0 0  kor, i na  D om  p o lsk i w 
M oraw sk iej O straw ie  100 ker.

K o m is ja  d la  sp raw  ta n ie g o  opalu  u- 
ch w a lila  w czoraj sp rzed a w a ć  i w  b ieżą ­
cej z im ie p a liw o  u b og iej lu d n o śc i.

Fimdacya im . A- Mickiewicza. O gól
w k ła d ek  z procen tem  w y n o sił -1 lip ea  b. 
r. 2 5 .3 0 1  kor. 3  h . Z te g o  w yp łacon o  
11 s ty p e n d y ó w  po 1 0 0  kor. P o zo sta ło  
2 4 .2 0 1  k or  3  li. P r z y b y ło  po 4  lipca  
1G4 kor. GG h. , Stan f u n la c y i  w y n o si 
przeto  z  dn iem  d z is ie jszy m  2 4 .3 6 5  kor. 
G9 b. W im ien iu  W y d z ia łu  Józef Czar­
necki.

Konkurs a. D y r e k c j a  p a ń stw o w ej szk o ­
ły  p rzem y sło w ej w e  L w o w ie  rozpisała  
k o n k u rs na 2  p o sa d y  a sy s ten tó w  d la  r y ­
su n k ó w  od ręczn y ch  z term inem  do 3 0  
w rześn ia  b. r.; p rezy d y u m  n a m iestn ictw a  
na k ilk a  p o sa d  g eo m etró w  e w id e n c y j­
n y ch  (w  d ep artam en cie  robót w od nych  
nam iestn ic tw a  z  term inem  do 3 0  pazuz.; 
p rezyd yu m  są d u  k ra jo w eg o  w y ższeg o  
w e L w o w ie  na p o sa d ę  sta rszeg o  o fiey a ła  
k a n ce la ry jn eg o  przy są d z ie  k rajow ym  w e  
L w o w ie ;  p ro w a d zą ceg o  k s ię g i g ru n tow e  
przyr ■ są d z ie  o b w o d o w y m  w  San oku  z  
term inem  do 1 0  p aźd ziern ik a , a krajow a  
D y r e k c y a  sk arb u  na d w ie  posady po­
borców  g łó w n y c h  u rzęd ów  p o d a tk o w y ch  
ew en tu a lu ie  d w ie  posady k ou lro lorów  
g łó w n y c h  u rzęd ów  p o d a tk o w y ch  i La po­
sa d ę  a sy s ten ta  c lo w e g o  z term inem  do 
1 5  p a źd ziern ik a  b. r.

Na wystawę wyrobow melasowych
w K ra k o w ie  i w y s ta w ę  prac uczn iów  rę­
k o d z ie ln iczy ch  w  W ied u iu , w y jech a ło  ze  
L w o w a  w e  śro d ę  21  b. ni. 1 8  d e le g a ­
tó w  z różn ych  za w o d o w  pod p rzew o d n i­
c tw em  p rezy d y u m  Iz b y  S to w . ręk o d z ie l­
n iczy ch .

D o r o c z n y  p o p is  lw o w sk ie j  ochotn iczej  
str a ży  pożarnej „ S o k o łu o d b ęd z ie  s ię  dn. 
2 5  w rześn ia  b. r o g o d zm io  4  popołu­
dn iu  n a  stra żn icy  m ie jsk ie j , przy placu  
S trzeleck im .

Śmiertelność we Lwowie w sierpniu.
W  c za s ie  od  3 1  lip ca  do 3 -g o  w rze­

śn ia , w e d le  w y k a zó w  u rzęd o w y ch  w ie ­
d e ń sk ie j  cen tra lnej k o m isy ! s ta ty s ty c z n e j ,  
zm arło  w e  L w o w ie  w raz z  o b cy m i cho­
rym i, leczo n y m i w lw o w sk ich  szp ita lach , 
3 6 8  osób ; nr 1 0 0 0  m ieszk a ń có w  w y p a -  
g a  2  5 *9 proc.

Z chorób  za k a źn y ch  um arło na d y fte -  
r y ę  O, k o k lu sz  1, sz k a r la ty n ę  9 , kur 2 , 
ty lu s  p la m isty  0 ,  ty fu s  b rzu szn y  2 , d y -  
z eu ter y ę  0 , g o rą czk ę  p o ło g o w ą  O. .Suma 
ty c h  chorób  za k aźn ych  1 5 , c zy n i na sto  
o só b  o g ó łem  zm arłych  4 ’0 7  pre.

W  ty m że  cza s ie  zm arło  w  K ra k o w ie  
i w e  W ied n iu  (cyfry- ty c zą c e  W ied n ia  w 
n a w ia s ie )  2 8 4  o só b  (3 o 6 4 ) ,  co czy n i 
3 5 -l  prc. (2 0 -4  prc.) na  1 0 0 0  m ieLzkań- 
có w .

Z  chorób  za k a źn y ch  um arło  nu d y fte -
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r y ę  9  (2 7 ) , na k o k lu sz  1  (7 ), na  osp ę  
0  (0 ), na sz k a r la ty n ę  8  (7 ) , na k u r 4  
(3 6 '  na t j  fu s p la m isty  0  (0 ), na ty fu s  
b rzu szn y  4  (1 2 ) , na d y zo n co ry ę  2  (1 ), 
na g o r ą cz k ę  p o ło g o w ą  0  (1 2 ) .  Sum a  
ty ch  chorób  za k a źn y ch  2 8  (1 0 2 )  c zy n i  
na 1 0 0  osó b , o g ó łem  zm a rły ch  9 -8 5  prc. 
(3 -3 2  prc.) o só b  zm a rły ch  Da te  ch orob y  
zakaźne.

Epitfem ia W  p o w ie c ie  lw o w sk im  sp r a w ­
dzono u rzęd o w m e w  gm i iie  I tzęśn i po l­
sk ie j  c zę ste  p rzy p a d k i od ry .

f iz y k f t t  m ie jsk i zw raca  a w a g ę  P . T . 
P u b licz n o śc i, że  s ty k a n ie  s ię  z m ieszk a ń ­
cam i te j g m in y , w  sz c ze g ó ln o śc i zaś n a ­
b y w a n ie  od  nich  a r ty k u łó w  sp o ży w cz y ch ,  
m oże p o śred n iczy  ć w  za k a żen iu  s ię  tą  
chorobą.

Okradzenie kościółka Z ło d z ie je  nasi 
n ie  znają  g ran ic  sw e j  ła p c z y w o śc i.  K ie  
ma d la  n ich  żadnej św ię to śc i,  n ie  is tn ie ­
ją d la  n ich  rzeczy  n ie ty k a ln e . O to u b ie ­
g ło  nocy d o sta li s ię  d o  e fa co ż y tn e g o  
k o śc ió łk a  św . Ja n a , k tó r y  s to i w  c en ­
trum  g n ia zd  z lo d z io jsk ic h , i w  braku  
c ze g o ś  w a r to śc io w eg o  —  sk ra d li d w a  
lich tarze  c y n o w e  i w y ła m a li z orga n ó w  
1 2  p iszcza łek  c y n o w y c h . Za rze cz y  to 
m oże w z ię li z ło d z ie je  k ilk a n a śc ie  cen tó w , 
g d v  p rzec iw n ie  w y rzą d zo n a  szk od a  w y ­
nosi o k o ło  2 0 0  kor.

Rozorawy sądowe. B ieżą ca , IV . z w y ­
k ła  k a d en cy a  są d u  p r z y s ię g ły c h , za k o ń ­
czy  s ię  2 8  b . ni. rozp raw ą p rzec iw  L c i-  
zerow i B ob low i i to w . o  zb ro d n ię  o sz u ­
s tw a . K a d en cj a IV . n a d zw y cza jn a  ro z ­
pocznie s ię  dop iero  w  d. 7 lis to p a d a , a 
sąd zon ą  w nioj b ę d z ie  g ło śn a  sp ra w a  w  
dob rach  llu m a ck ich . K a d e n c y a  V. z w y ­
czajna za czy n a  s ię  w  d . 3  p aźd ziern ik a . 
D o tą d  rozp isan o  na tę  k a d e n c ję  n a s tę ­
pu iąco rozp raw y. D n ia  3  p a źd ziern ik a  
A braham  D ra f o o szu stw o . D nia 5 . Jan  
tV,achora o z a b ó jstw o . D n ia  6. M ichał 
Z ien k iew icz  o  z g w a łc e n ie , a M arya C zu- 
czuri o k ra d z ież . D n :a 7. A n to n i N o sek  
fadse lóarp in iec  o k ra d z ież . D n ia  8 . Jan  
P e le  h, red ak tor  czasop ism a Rasskojc 
Stowo. o obrazę czci.

7, izby sądowej. ( Ojcobójslwo). P rzed
sąd em  p r z y s ię g ły c h  s ta w a ł d z iś  J a c ek  
K a ta la ch . w ło śc ia n in  z pod  L u b a czo w a , 
o sk a rżo n y  o o jco b ó jstw o . K a ta ła ch  2 5  
lotni, nikluj b u d o w y  roężczjzu n , żo n a ty , 
o jc iec  d w o jg a  d z iec i, w  s ió d m y m  roku  
iy c ia  w sk u te k  p rzestrachu  o g łu c h ł i o - 
nicm iał. N a u c z y w sz y  s ię  sto la r k i i 
fachu  b ed n a rsk ieg o , o żen ił s ię  w  2 3  ro­
ku  i m iał d w o je  d z io c i. C hociaż przed  o- 
ton icn icm  b y ł p iln ym  i pracow itym i, g d y  
zo sta ł o jcem  —  c a ły  d z ień  p r z es ia d y w a ł  
nad k o ły sk ą , b a w ią c  d z iec i. Z te g o  p o ­
w o d u  p rzy ch o d z iło  d o  częste j k łó tn i m ię ­

d z y  J a c k iem  a  ojcem  je g o , S tefanom . 
P o d c za s  je d n e j  z  ta k ich  k łó tn i w  c z e r ­
w cu  b . i \ ,  J a c e k  pchnął s w e g o  o jca  tak  
siln io  nożem  w  brzuch, źe  ten  w  k ilk a  
d n i z a k o ń c z y ł ż y c ie .

P o n iew a ż  z  o sk arżon ym  tru d n o  s ię  
rozmów’ić, w e zw a n o  do p om o cy  r a u c z y -  
c ie la  za k ła d u  g łu ch o n iem y ch , pana N ie -  
d ż w ie ck ie g o  i sz w a g r a  o sk a rżo n eg o  I w a ­
na T uclia ja  L ecz  i tym  d aje  o sk a rżo n y  
tak  n ie ja sn e  o d p o w ied z i, że  trudn o p rzy jść  
do porozum ien ia . O sk arżon y  tłu m a c zy  s ię .  
że n ie b o sz c zy k  o jc ie c  n a p a d ł na n ieg o  z 
pianą m atką, b iją c  go n i e l i t o ś c i w i e o n  
zaś trzym ając  k o z ik  w  roku, u k łu ł go  
przez n ieostrożn ość , n ie  sp o d z ie w a ją c  s ię , 
żo z  te g o  w y n ik n ie  śm ierć . R o zp ra w ę  
pro w a d zi r C h a  r a k ,  osk arża  dr. Z a ­
g ó r sk i. bron i dr D ek i.

N ic w y r o z u m ia ły  g o s p o u a tz .  O dn ośnie
d o  a ty k id ik u  k r o n ik a rsk ieg o  p o d  ty m  
ty tu łom  w  nr. 9 7 0  WieJtrt Rowego  o -  
trzy m a liśm y  w y ja śn ien ie , z  k to r e g o  w y ­
nik a , żo p od an e tam  sz c z e g ó ły  m ijają  
s ię  z praw d ą  —  co  te ż  is to tn ie  s tw ie r ­
d z iliśm y . R zek o m o  p o k rzy w d zo n em u  lo ­
k a to ro w i w y p o w ie d z ia ł m ieszk a n ie  w ła ­
śc ic ie l  r ea ln o śc i 1. 6  u l. św . J a c k a  d la ­
teg o , -żo w y w o ła ł  a w a n tu r ę ,'  czom  n aru­
s z y ł  sp ok ój d o m o w y  lo k a to ró w  i obraził 
u czu c ie  p r z y zw o ito śc i są s ia d k i, w której 
ob ron ie  w ła śc ic ie l s ta n ą ć  m u sia ł. P o m ija ­
ją c , żo  na d ru g i d z ień  s łu ż b a  o w e g o  lo ­
k atora  za la ła  s ło ń  przez r o zk ręcen ie  k u r ­
k ó w  w o d o c ią g o w y c h  —  w ła śc ic ie l  na 
p r z e d s t a w ie n i ,  żo żona o w e g o  lo k a to ra  
m a b y ć  chorą, p r z y rz ek ł r o zw a ży ć  c o ­
fn ię c ie  a w iz a c y i, a  n a w et za rzą d czy m  
dom u p o le c ił p o zo sta w ić  rzeczo n eg o  pana  
n a d a l w  p o m ieszk a n iu , o  i lo b y  n ic  n aru­
sz a ł dom u w ogo  sp o k o ju . N ie p r a w d ą  j e s t  
ta k że , ż e  w ła śc ic ie l  n ie  daje  napraw , 
g d y ż  p r zec iw n ie  p o tec ił o d m a lo w a ć  i o d -  
la k iero w a ć  ca la  k a m ien icę  —  a ó w  lo k a ­
tor za  w ła sn o w o ln o  la k ier o w a n ie , k tóre  
m usi b y ć  p rzerob ion e , p o trą c ił so b ie  t y ­
le , i le  sam  ch c ia ł, z  czjm szu . M a k u ch n ię  
ja sn a  ; o  n o n n a ln em  o k n ie  na I .  p ię trze  
i p łac i c zy n sz  n iż sz y , an iżo li lo k ator  za  
to  sam o m ieszk a n ie  n a  I I .  p iętrze .

Z rozpaczy. D o  je d n e g o  z  „ a d w o k a -  
tó w “ , u rzęd uuącego  w  sz y n k u  p rzy  ul 
Ż ó łk ie w sk ie j , z g ło s iła  s ię  w czoraj z  n ie ­
m ow lęciem  p rzy  p iers i R o za lia  M a tk o w ­
sk a  i p ro siła  g o  o nap isan ie  lis tu  do  
p ro b oszcza  N . M. Ś n ieżn e j. W  liś c ie  
ty m  p ro siła  M a tk o w sk a  k s . proboszcza , 
a b y  n ie  d a ł ś lu b a  niejakiem u. J a n o w i  
K ., c ze la d n ik o w i p zew sk iem u , g d y ż  on 
ją  u w ió d ł. P rz ed  d w u n a stu  la ty  m iano­
w ic ie  K . la k  ją  zb a ła m u eił, t że  o p u śc iła  
d ia  n ie g o  sw e g o  m ęża . S to su n ek  d w u n a ­
s to le tn i z K . p r z y n ió s ł M a tk o w sk ie , d z ie ­

w ięc io ro  d z iec i, z  k tó r y c h  je d n a  ty lk o  
córk a, k tó rą  m ia ła  na ręk u  M a tk o w sk a , 
p o zo sta ła  p rzy  ż y c iu . L is t  te n , sp isa n y  
aa cztero ch  stro n a ch  ark u sza , zrazu  p o ­
k o rn y , k o ń c z y ł s ię  gro źb ą , t o  jo ż e li  k s .  
d a  ś lu b  k o ch a n k o w i, M a tk o w sk a  o d b io ­
rze so b ie  ż y c ie . G d y  l is t  b y ł  ju ż  g o tó w ,  
M a tk o w sk a  p o sz ła  k u p ić  k o p er tę , a ty m ­
czasem  d z io ck o  z o sta w iła  p . „ ad w ok ato -  
w i“. M ija ły  k w a J ra n so  i g o d z in y , a 
M atk o w sk a  n ie  w ra ca ła . Z a n iep o k o jo n y  
tern p. „ a d w o k a t" , k tó r y  n ie  sp o d z ie w a ł  
s ię  ta k ie g o  h o n o ra iy u m  —  d a ł znać p o -  
h e y i, k tó ra  u m ie śc iła  d z io c ię  w  kom isa -  
r y a c ie , n sam a w sz c z ę ła  p o szu k iw a n ia  
za M a tk o w sk ą  w  o b a w ie , aby n a p ra w d ę  
nie  od eb ra łs so b ie  ży c ia .

T y m cza sem  bjd o  już zapóźno, g d y ż  M a­
tk o w sk a  b 3'ła ju ż  o tru ta ., a lkoholem , 
W  sta n iu  z u p e łn ie  p ija n y m , o d sta w io n o  
ją  w p ro s t do aresztu .

Depesze „Wieka Nowego
z  dnia 22. września 1 90 i .

Ustąpienie hr. Thuna. —  Berno m o ­
rawskie.  (D ep. włY) Lidowe Nuwimj 
donoszą, że  prezydent krajow y  
Śląska, hr. Thun, po ukończeniu so- 
syj sejm ow ej ustąpi, a n a j ę t o  m iej- 
sco przyjdzie radca nam iestn ictw a w  
Bornie m orawskiem , hr. P illersdorf.

Zapowiedź obsirukcyi —  Praga. —  
(Dop. w ł.) Pism a niem ieckie om aw ia­
ją  m cjącą się m obawem  rozpocząć 
sosyę Sejm u czesk iego i zajiowiudają  
z góry  jej bezpłodność, poniew aż po­
słow ie n iem ieccy  natychm iast po o- 
twareiu Sejm u rozpoczną na nowo  
obstrukcję.

Carskie dary. — Belgrad. — (Dep. 
w ł.) Gar Mikołaj p rzysła ł królowi 
P iotrow i I. z okazyi jego  koronacyi 
bardzo cenne podarki a zarazem  zna­
czną sum ę pieniężną

Kiwanie paicem w bucie. —  P a n jt. 
JRoho de Paris  donosi, żo rząd rosyj­
ski przygotow uje notę z protestom  
przeciw traktatow i a n g ie lsk o -ty b e­
tańskiem u i protektoratow i, k to iy  A n­
glia  chce nad T ybetom  soLio przy­
w łaszczyć.

Katastrofa z dynamitem —  Mdrose. 
(W  stanie M assachusetts). — B . Jleu- 
to ia  donooi: W czoraj w ieczór z ja ­
dącego wozu w ypadł pakunek zaw ie­
ra, ący 59 funtów  dynam itu . W agou  
kolei elektrycznej, w którym  jechało  
kilkadziesiąt osób, najechał w łaśn.o  
na ton pakunek i nastąpił w ybuch. 
8  osób na m iejscu  zg inęło  19 j est

O l a  P a n ó w

Zarzutki. Kurtki,
Krawaty, Kag-lany,
Kamizelki poleca Lwów, pi, jkryacki 8

i
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ciężko rannych. Tor kolejow y zniszczo­
n y . ,

Wojna rosyjsko-japońska.
(Nr/). „ W ieka Nowego“).

Bitwa pod Mukdenem- 
Londyn. — (BK ) — D aily  Telegr. 

donosi z Tokio pod datą w czorajszą: 
N adszedł tu datowany 20 b. nr tele­
gram  od m arszałka O yainy następu­
jącej treści:

O ddział rtoeyjski, w  sile Cu najm niej 
4 batalionów  p iechoty , 8  szwadronów  
konnicy i 8 -A r m a t , zb lizy ł się do ja ­
pońskiej straży przodniej, nadciąga­
jąc z Tuhsn Inny oddział rosyjski 
nadszedł z ckolic M ukdenu w sile 
(irzoszło batalionu p iechoty , małej 
ilości konnicy, z G armatam i.

Dnia 17. bm- przyszło koło Pingiai- 
tsa Jo starcia z japońska kolumną —  
Około 21 kilom etrów  na północ od 
B o u siku ponowiła się gwałtowna walka, 
która trw ała d łuższy czas

D rugi rosyjski oddział z okolic 
M ukdenu zb liży ł się do pozycyj ja­
pońskich, lecz w krótce porem cofnął 
się znów  na północ. Nasza artylerya 
ścigała nieprzyjaciela i zadała mu zna­
czne straty. Główne wojska nieprzy­
jaciela cofnęły się, zostaw iając ty lk o  
część, która staw iała  zacięty  opór, 
lecz w  końcu późnym  w ieczorem  zo­
stała odparta.

W ed łu g  późniejszej w iadom ości 
marszałka O yam y, n ieprzyjaciel, któ­
ry atakow ał koło P in gta itse , m iał 7 
batalionów  p iech oty  i 2 baterye. 
(Jzęść ty c li w ojsk jeszcze dnia 18. 
b. m. zatrzym ała się przed frontem  
kc uinny japońskiej. Gros R osyun  
stm — jak  się zdaje — koło W ai- 
longsai i  K engszitu.

Berlin. (Dep. w ł.) Z M ukdenu do­
noszą do Local Anzeigera, iż onegdaj 
ja p o ń czy cy  zaatakow ali Talin, mioj- 
pcuwcść, położoną o 70 w iorst na p o­
łudnie od M ukdenu. Szczegółów  brak, 
zdaje się jednak, że było  to  jedno  
za strać przednich straży, podobnych  
do tych , które /poprzedziły b itw ę pod  
Liaojanem .

Z Portu Artura.
Czifn- i'B. Reutora). żo n a  pew nego  

• rosyjskiego ońcciu , rodow ita A n g ie l­
ka, która z księciem  R adziw iłłem  
przyjechała  z Portu  A rtura do Czifu, 
opow iada, że szpitale w  P orcie A r­
tura bardzo w icie dobrego dotychczas 
zdziałał y, m im o braku służby gdyż

na 1.000 chorych przypada zaledw ie  
30 dozorczyń. P an ie zajm ują bię przy­
gotow yw aniem  opatrunków  dla ran­
nych. U bozsze kob iety  naprawiają  
bieliznę i odzież.

D otychczas m e było  w ypadków  za­
raźliw ych  chorób. R anni od pocisków  
japońskich przychodzą szybko do 
zdrowia. W iole ludzi um iera od uką- 
szou a w szelkich m uch, które przeno­
szą zarazki z trupów na żyw ych . 
Stare m iasto jebt ju ż  praw ie zu p eł­
nie zniszczone.

O gółem  straty  w  ludziach są sto- 
sim kow o rnaie. Jap oń czycy  rzucili 
raz 07 granatów  na jedną i tę  sam ą  
rosyjską baterye, lecz ani jed en  gra­
nat nie trafił. Z ałoga je s t  pełną na­
dziei i ufa, że tw ierdza n ie zostanie  
zdobytą.

Paryż. Petersburski korespondent 
dziennika Echo de Parts  donosi: W
kołach petersburskich przyznają, że 
Japończycy z  pow oda zajęcia wzgórz  
Sziuszin na wschód od Pocili Artura  
panują nad wewnętrznymi fartami, któ­
re są tylko o 2 kilometry oddalone od 
tych wzgórz Stosse1 m im o to będzie 
dalej staw iał opór.

Londyn. (Dep w ł.). Daiłg Telegrctph 
ogłasza rozm owę z  rosyjskim  kupcem  
Cliramcowem, który przed paru t y ­
godniam i opuścił P ort Artura, w  dro­
dze został u jęty  przez Japończyków  
i w zięty  do n iew oli, po k ilku dniach  
jednak w yp u szczon y na w olność. 
O powiada eto, że życic  w  Porcie A r­
tura je s t  obecnie n iem ożliw e. Cało 
m iasto zatruw ają straszno odory, p o­
w stające z rozkładu trupów , które  
niepogizebane leżą stosam i po u li­
cach.

P raw ie w szystk ie  dom y pryw atne  
są zniszczone przez japońskie poci­
ski. G uneiał Stossel je st pow szechnie  
ńiełubiany, jak k olw iek  w szy scy  u- 
znają jeg o  niezm ordowaną en ergię  i 
podziw u godną w aleczność.

K siążę U  c b t o m s k i ,  k tóry  b y ł 
trzym any w  areszcie dom ow ym , zo­
stał przeniesiony óo szpitala, n iew ia­
dom e jednak, co mu w łaściw ie  bra­
kuje.

Japończycy  spodziew ają się  zu p eł­
nego zajęcia Portu  A rtura najdalej 
w listopadzie.

Berlin- (Dep. wł) Lord Anzeiger d o ­
nosi z Tokio, że blokada P ortu  A r­
tura w  ostatnich  duiaoh jest bardzo 
ostra. Stan eskadry rosyjskiej, m im o  
poczynionych reparacyj, jest beznadziej­
ny. O becnie już jest ona absolutnie  
niezdolną do żadnej pow ażnej walki.

Przeciw  Anglii, 
kolonia. (D ep. w ł.) Iiolniselie Z lg .  

donosi z Petersburga, że panuje tani 
ogrom ne rozgoryczonio z pow odu doj­
ęcia do skutku traktatu angielsko- 
tybotańsk iego. W  pow ażnych  kołach  
dyplom atycznych  i  w ojskow ych w y ­
rażają życzouio rych łego  zakończenia  
w ojn y z Japonią, aby " cało siły  
skoncentrow ać przeciw  A n g lii i w y ­
dać jej wojnę, k tó ia  w oczach into- 
lig en cy i rosyjskiej i całego  narodu  
b yłab y  niezm iornio sym patyczną.

Zaprzeczenie- 
Mowy Jork. (B. R .) W ed łu g  te le ­

gram u z B uenos A yres ośw iadcza  
m inisterstw o marynarki, że w  P eters­
burgu krążące pogłosk i, jako Dy Ro- 
sya  kupiła  cztery argentyńskio okrę­
ty  w ojenne, które p rzyb y ły  do por­
tu  w  L ibaw io, są n iepraw dziw e. A r­
gentyna w cale m e sprzedaw ała R o- 
sy i okrętów  *

Zapełnianie luk oficerskich. 
Koionia — (BK ) —  Kom. Z lg .  do­

nosi z Petersburga* Chorążowie re­
zerw y otrzym ali w ezw anie, aby do­
brow olnie w stąp ili do armii czynnej. 
Po krótkiem  ćw iczeniu  w  syb eryj­
skich oddziałach w ojskow ych, m ają 
ci chorążowie w yruszyć na plac w o j­
ny, celem zastąpienia rannych i za­
bitych oficerów.

Obrażeni korespondenci.
Kolorda. —  (BK ) — Koln. Zlg. do­

nosi z Petersburga: Z pow odu nio- 
snasek z generałem  Kiiropatkinnm , 
postanow ili rosyjscy  spraw ozdaw cy  
w ojenni w rócić do R osy i. T ylko k o ­
respondentow i B irt Wied., D em czyń- 
skiem u, pozw olono pozostać w  armii 
czynnej.

Nowa próba ocalenia.
Londyn. B . R eutera dow iaduje się  

z bardzo dobrego źródła z Szangaju, 
pod datą w czorajszą: Piosyjska fioła
W Porcie Artura, z  powoda ciągłego 
bombardowania przez Japończyków, 
zdecydowana je s t  wyjechać z  Portu 
Artura, aby schronić się do jakiego  
neutralnego jiorlti.

Wpływy rosyjskie w Chinach 
Londyn. Morning Post donosi z S zan ­

gaju  pod datą w czorajszą : TouRig
dzienników  chińskich, poseł rosyjski 
w  P ek in ie  nalega na rząd chiński, 
aby nab ył k alej mandżurską.

Nie ma już kaszlu 
J ed y n y  ś r o d e k  M iód [ip ov /iec

Słoik po 40 i 70 Gt.

poleca od 115 lat istniejący najstarszy skład h«rtaty i kawy

3041 Lwów, Rynek 1. 4-5.
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T o sam o pism o donosi iże rząd 
ch iński protestuje przeciw ko angiel- 
sko-tybetańskiem u traktatowi, tw ier­
dząc, źe narusza on prawa Chin w  T y ­
becie.

Japończycy na K o r  i.
Petersburg. D ep. w ł.). W edług d o­

n iesień  z Charbina, Jap oń czycy  za­
czynają sio żyw iej poruszać w  K orei 
północnej. Jeden ich oddział w idziano  
w Ilanheung. W  utarczce pod Pu le­
czeń brał udział ca ły  pułk kozaków.

Sejmy krajowe.
(Depesze n Wieku N ow ej o1').

Sejm solnogrodzki.
Solnogród. N a w azorajszem  posie­

dzen ia  po ukonstytuow aniu sio ko- 
m isyj sejm ow ych, p.p. S tolzel, 1 lueber, 
i tow ., przedłożyli wniosek z w yra­
żeniem  obaw y w ielk iego  niebozpia- 
czeństw a z pow odu rozporządzenia  
m inistra w ojny z dnia 27. sierpnia  
b. r. w  sprawie język *  w ęgiersk iego  
w  w ew nętrznej służbie w armii, da­
lej z powodu rozporządzenia m in i­
sterstw a ośw ia ty  z duia 2-1. kw ietn ia  
b. r. w  spraw ie uznania studyów  pra­
w niczych na uniw ersytecie w Z agrze­
b iu  przyjm ow ania ukończonych pra­
w ników  w szechnicy zagrzehskiej do 
służby państw ow ej w  A ustrj i, w  
końcu wr ioskodaw cy wyrazaj,ą ubo­
lew anie z pow odu utw orzeniu sło ­
w iańskich klas rów noległych  w  Cie­
szynie i Opawie, albow iem  w szystk ie  
te zarządzenia naruszają av w ysokim  
stopniu  jednolitość państw a i sprze­
ciw iają się m isyi kulturalnej narodu 
n iem ieckiego w A ustry

Sejm btryjski.
Capo d’lstria. W czoraj otw arto tu 

Sejm  istryjski. P ose ł Sp in cic  w d łuż­
szej m ow ie p rotestow ał im ieniem  
m niejszości przeciw  tem u, żc m arsza­
łek  R izzi zagaił obrady ty lk o  w  ję ­
zyku w łoskim  i  n ie  um ie w cale po 
słow eńsku.

G.ełda pieniężna.
(Dep. „ V iekn Nowego).

Wiedęd, w rześnia. M arki 117-4'. R enta  
m ajow a 99‘3->. W'ęar- renta ku-on 97-50 A k ­
c j o  aufctr. z a k ta la  k.e<iyt, 053-75. W ęg. zakł. 
kredyt. 77JOO. in g lob an k n  285-50 U nion- 
banku 534-00. Jiankvereiua 550.50. Lmider- 
ła n k a  448 50  J olei p a ń stw . 548 .00  L ob 
Lerdy 85-50. A k cye  kolei E lbethai 435-25. 
fa b ry k i broni 480-50 T y to n io w e  OOO UO A l-  
n in y  480 00. Itim a M aranyi 530-50 Prask, 
i  o w. żciaz. 2487-— L osj’ tureck ie  135 00. 
P u b ie  254-00.

U sposob ien ie: słabsze.
Berlin, 22. w rześn i i. A k cy e  kredyt. 200 00. 

I o w .  dy. kontow e 191-25
Usposobienie: n ieregularne.

Targ zbożowy.
(Depesza n Wieka Nowegou). 

Budapeszt, 22. w rześn ia. P szen ica  na pa­
ździernik j0 .3 ł  do 10-35, P szen ica  na k w ie ­
cień 1CG8—10-G9. Zyt o na październik 7-62 
clo 7-63. ż y t o  na kw iecień  8-Gó—8 00. O w ies 
ua październik 0 36— G-87 O w ies na k w ie ­
cień 7-24—7-25. K uknr. na sierpień 0-00 
do 0-J0. K ukur. n a  w rzesień  7 .10—7-15. 
K ukur. na m aj 7-28—7-29. P zep a k  na  
sierpień 11-00— 11-70.

Olerfcy na pszenicę- mierne,
Okęć kupna- słaba.
U sposob ien ie: spokojne.
P o g o d a : pochm urno.

Wiedeń, 22/,,. P sz en ic a 00 0 0 —00 00 
Żyto 0 .00-0  00 
li ukur. 7 50 —7-70 
O w ies 0-00—0 0 0  
l iz e p ik  00-00-—000.

P ogod a  pochm urno.

0 list fundacyjny.
Przed T rybunałem  adm inistracyj­

nym  w  W iedniu  odbjda się  następ u ­
jąca rozprawa:

Z m arły w r. 1803 w łaściciel dóbr 
w  G alteyi, A n ton i D yd yń sk i zosta­
w ił testam ent, sp isan y  w  języ k a  ła ­
cińskim , a m ocą którego w ieś swoją  
G odow ę zapisał na zakład w y ch o ­
w aw czy  dla niezam ożnych m łodzień­
ców, w  pierw szej lin ii ex nomine D y • 
dym ana,  w drugiej lin ii ex  nomine 
Roznowsciana piae  uxoris , a w  koń­
cu w  razie braku jed n ych  i drugich, 
dla niezam ożnej m łodzieży z rodzin 
szlacheckich. '

Z pow odu rozm aitych przeszkód,
fundacya  t a  w e s z ła  -w ży c ie  d o p ie r o  
w r. 1878. Zakład w y ch ow aw czy  
zam ieniono na styp en d ya  w  celach  
naukow ych, a jako upow ażm onycli 
ćio ubiegania  się o te stypendya, 
w ym ieniono kandydatów  z rodziny  
D ydyńskioh, rada styp6ndyjna nada­
ła  dwa styp en d ya  krew nym  rodziny  
D ydyńskick , ale n ie noszącym  tego  
nazw iska.

l Jrzeeiw  tem u zaprotestow ali dwaj 
D yd yń scy , podnosząc, żo styp en d yów  
ty ch  ni® m oga pobierać krew ni fu n ­
datora, n ie noszący nazw iska D ydyń- 
skiek  lab  R osnow skich . "W ydziałkra­
jo w y  odrzucił rokurs, nam iestnictw o  
natom iast zm ieniło akt fu n d acyjn y
1 orzekło, żo odnośny ustęp  ma 
brzirńoó: „stypendya to są przezna­
czono w pierwszej lin ii dla m łodzieży  
niezam ożnej z rodu i nazw iska D y. 
dyuskich, w  drugiej lin ii z rodu i n a ­
zw iska R osnow skich". M inisterstw o o- 
sw ia ty  zatw ierdziło  tę zm ianę brzm ie­
nia aktu fundacyjnogo.

In teresow ani za pośrednictw em  ad­
w okata dra E dm unda K ornfelda  
w nieśli rekurs do Trybunału adm ini­
stracyjnego. Podczas rozpraw y dr. 
K ornfeld podnosił, iż łaciń sk ie  e.v 
nomine często n ic innego nie znaczy, 
jak „jest z  rodziny" i  dktego^ zm ian a

N O W Y “ Nr. 971 z dnia 2?. wrześni 1904

brzm ienia aktu fu n n aer in ego  n ie b y ła  
uzasadnioną.

P o dłuższej naradzie T rybunał po­
stanow ił odroczyć ogłoszen ie  wyroku.

^Niemiec o JS&lićyi.
P olakam i w  (Jahcyi anim uje się  

także Magdeburga• Zlg. N ow y haka- 
tysta  z zabranej przez P ru sy  pro- 
w in cy i saskiej, w idzi w szelk ie zło  i- 
dąao od Polaków  galicyjskich*. Chę­
tnie też  powtarza fia zesy  o ..raóy- 
kaiiźiuię p o lsk im -, „wszechpolakach"  
i innych  potworach, których sam o- 
czyw iseie  na oczy nie w idział. M ówi 
także o ,„agitacyi“ polskiej, która chce  
A ustryę popchnąć na n iebezpieczno  
drogi, ale w  interesie polskim . Sku­
teczną broń przeciw tom u w idzi m a­
gdeburski Lakacysta tył ko w  aliansie  
Iłosy i. N iem iec i A ustry i, a w tedy  
stanow isko Polaków  w- A u stry i b y ło ­
b y  zachw iane (To właśnn- najbardziej 
uśm iechać się  zdaje hakatyście z Ma­
gdeburga).

Pociesza się jednak, żo P olacy naj­
gorszego  w roga mają w  cesarstw ie  
niem iockiem , jednakże liczą  na to, żo 
w krótce na tronie A u stry i zasiądzie  
w ładca ultram ontańslu (?), k tóry b y ł­
by go tów  do sojuszu z A n g lią  i ̂ ran- 
c y ą  (ta ostatnia będzie tym czasem  
znów  monarchią), aby razem  z niem i 
spróbować pow etow ania la t 18G6 i 
1870. Skutki tego b y ły b y  następu­
ją c e :  n a jp ie r w  zniszczenie cesarstw a  
niem ieckiego, potem  spełn ien ie ró­
żnych  marzeń, Hr. G oluchow ski łą ­
czy  w  sobio w p ły w y  jezu itów , P o la­
ków  i Francuzów , w ięc z nim  razem  
doszły  do władzy’ ży w io ły , przed któ­
rym i ostrzegał jeszcze książę Bismark 
itcł. itd,

H akatystyczne fantazye Magd. Zlg  
przeplatają się, jak  widzimy*, z w y ­
wodam i na tem at przyszłośe; zaprzy­
jaźn ionego m ocarstwa, których nic- 
p izyzw oiiośó , choćby w prost tow a­
rzyska, daje dostateczną miarę pozio­
mu kulturalnego, na jakim  sto : „‘rząd 
przyboczny", przem aw iający w tym  
artykule. N ieczyste  sum ienie dyktuje  
szow inizm ow i pruskiem u obaw y, w  
których p ierw sze m iejsce zajm uje, o- 
czy w iście, „ intryga polska", bo to  
m oże się przydać do b liższych na 
razie celów . O czyw iście nie m ożna  
przyw iązać żadnej w agi do podobnych  
majaczeń. Św iadczą one co najw yżej 
że  w idać dno w  szkatule rządowej 
na p op ieian ie  n iem czyzny i żo haka- 
ty sty czn i patryoe. pragnęliby ją  zno­
wu napełnić pc brzegi, oczyw iście  
dla całkiem  bezinteresow nego w zm o­
cnien ia  ojczyzny na kresach w schod­
nich.
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Z teatru,*
(„Meclor", tnagikomcdya w  .1 akiach  
Henryka Malin, tłumaczyła z  francu­

skiego Em ilia  Ś liw ińska).
T r a g ik o m e d y ą  n a z w a ł p. H e n r y k  M a­

lin  sw o ją  tr zy a k to w ą  sz tu k ę , k tórą  w czo ­
raj po raz p ie r w sz y  w y s ta w io n o  na n a ­
sz e j  6 cen łe . O k r eś le ń .e  bard zo  tr a fn e ,  
a lb o w io m  tr a g ic zn e  w  w y so k im  sto p n iu  
lo s y  b o h a tera , m im o te g o  tr a g iz m u  m c  
są  w  3tanio w y w o ła ć  u  w id z a  w s p ó ł­
czu cia , le c z  p r zec iw n ie  sp ra w ia ją  w raże­
n ie  k o m iczn e  i u s ta w iczn o  p o b u d za ją  do  
śm ie ch u . Y aetrój ten  u trzy m u je  s ię  przez  
calf] sz tu k ę , a  ch w ila m i d o p ro w a d za  dc  
te g o , ż e  d la  kom iczn ej o fiary  tr a g ic zn e ­
g o  lo su  p o c ;y .ia  s ię  b u d z ić  co ś  w  rod za­
ju  p o g a r d y .

.B ohaterem  ty m  j e s t  n ie ja k i p . V a łu -  
ch e , sk ro m n y  u r z ęd n icz ek  ja k ie g o ś  b a n ­
k u , o z łe k , po b a w io n y  zu p e łn ie  w o li i 
o n e ig ii ,  je d e n  z ty c h , d la  k tó ry ch  p o l­
s k i  j ę z y k  s tw o r z y ł o so b n e  falowo: p o p y -  
ch a d lo . T ak im  b y ł  ja k o  ch ło p a k  na la ­
w ie  e z k o ln e i, k ie d y to  zn ęca ją cy  s ię  nad  
nim  s ta ie  k o le g a  s z k o ln y  B o n d a in e , s z y ­
dząc. z  je g o  u le g łe j  i b iern ej n a tu ry ,  
n a d a ł m u p s ie  p rzezw isk o  „M edor"  ; ta ­
kim  p o z o sta ł w w ie k u  m ęsk im , k ie d y  
w  p ię tn a śc ie  la t  po o p u szczen iu  la w y  
sz k o ln e j z ja w ia  s ie  u  n ie g o  d a w n y  p rze­
ś la d o w c a . B o n d a in e  j e s t  p rzec iw ień stw em  
V a lu c lie 'a . T y p  to  po len  e n e r g ii ,  s i ły ,  
ż y c ia .  H ic  d z iw n e g o , że  od razu  za w o jo -  
w y w a  c a ły  dom  d a w n e g o  k o le g i sz k o l­
n e g o , co  w ię ce j , p o d b ija  o b ie , zn a jd u ją ­
ca s ię  w  ty m  dom u k o u io ty , żo n ę  i s io ­
s tr z e n ic ę  > a iu ch e  a. P ie r w sz ą  o ca la  od  
z u p e łn e g o  u p a d k u  id y n io  n a g le  o b u d zo ­
na m iło ść  B o n d a in o ‘a d o  u roczej s io s tr z e ­
n ic y  V a lu c h e ’ó w  J o a n n y .

N a  to  w sz y s tk o  p atrzy  M ed o r-T n lu ch e  
a  ja k k o lw ie k  w  je g o  d u sz y  w re  b u rz a ,  
on le d w ie  o śm ie la  s ię  w a rk n ą ć  z Cicha, 
sp e łn ia ją c  je d n a k  w  d a lszy m  c ią g u  ro z ­
k a z y  i l iż ą c  ręk ę , k tó ra  za d a je  m u rao- 
raino c ię g i .  A  k ie d y  n areszc ie , d o p ro w a ­
d zo n y  d o  .o sta teczn o śc i p rzy ła p a n iem  za­
cnej m a łżo n k i na sc h a d zc e  z p rzy ja c io -  
lem  dom u, w zb u d za  w  so b ie  e n e rg ię  
z em sty  —  to  n a w e t w te d y  n ie  o b licza  
s ię  z w ro g iem  o tw a rc ie , po m ęsk u , nie, 
p o d n ie c iw sz y  s ię  w p rsód  k ilk u  k ie lis z k a ­
m i w ó d k i —  m śc i s ię  je d y n ie  p o śr e ­
d n io , o d k ry w a ją c  w ob oc żo n y  liczn o  s to ­
su n k i k a w a le r sk ie  B o n d a in e ’a i o d m a w ia ­
ją c  m ,  t ę k i  J o a n n y , k tórą  B o u d a m e  
e z c z e iz o  p ok o ch a ł.

S p ra w a  k o ń czy  s ię  pomy śin ie , p a ń stw o  
Y a lu cL e  b o w ie m  d e c y d u ją  s ię  po n a m y ­
ś le  u d z ie lić  sw e g o  p o zw olen ia  na to  m a ł­
ż e ń s tw o , a pan Y aluche  pozornie  tr y u m ­
fu je , 4e u z y sk a  p r z ew a g ę  nad  B o n d a m o ’m, 
■koro z o sta n ie  j e g o  wn ;em. M a n aw et 
c h w ilę  sz c z e r e g o  z a d o w o io r ia , k ie d y  na  
za d a te k  te j  p r z ew a g i, k a ż e  pOdad so b ie

p an tofle , k tó r y  to  rozk az  E ou d u in e , n -  
sz c zę ś liw io n y  p o zy sk a u io m  p a n n y , sp e łn ia  
s k w a p liw ie . A le  dla n ik o g o  m e  u le g a  
w ą tp liw o śc i, że  p rzew a g a  to  c h w ilo w a  i 
pozorna a  Y a lu ch e , ja k  b y ł , ta k  p o zo ­
sta n ie  ju ż  d o  k o ń ca  ż y c ia  —  ty lk o  Ale- 
dorem .

S z tu k a , n a p isa n a  z w ie lk iem  za cięc iem  
s a t y y c z n e m  a  c ie m n ie jszą  znajom ością  
w a ru n k ó w  sc e n icz n y c h , z w y b o rn ie  p o d ­
c h w y c o n y m i i n a szk ico w a n y m i typ a m i, 
z w ła sz c z a  d w ó ch  g łó w n y c h  p o sta c i, p e ł­
na k o m iczn y ch  sy tu a c y j  i  b ły sk o t l iw e g o  
d o w c ip u  —  m a w sz e lk ie  w id o k i p o w o ­
d zen iu  na n aszej sc e n ie , tern w ię c e j , żo 
gra n a  j e s t  przez  n a szy ch  a r ty stó w  w c a ­
ło śc i d o sk o n a le  i w  n a le ży lc m  tem p ie .  
P e łn e  uzn an ie  n a le ży  s ię  w  p ierw szy m  
rzęd z ie  pan i 8  t  a c  li o w i c  z o w  e j , 
która  w  roli A lic y i , żo n y  V aluclio 'a , 
w p ro st z a ch w y ca ła  g rą , p e łn ą  szczero ść .,  
sw o b o d y  i tem p eram en tu . W ie le  bardzo  
sz c z ę ś liw y c h  m om en tów  m iał p . R o m a  n, 
ja k k o lw ie k  rola  B un d a iu e ’a n ie  le ż y  
w ca le  w z a k r es ie  ta len tu  i charakteru  
te g o  z n a k o m iteg o  a r ty s ty . W o le lib y śm y ,  
a ż e b y  B o n d a in e  m ia ł w ię ce j sz y k u  i  e le -  
g a n c y i św ia to w c a , n io ty lk o  w ub ran iu , 
a le  i w ca lem  za ch o w a n iu  s ię ,  a  n a to ­
m iast n ieco  m niej b ru ta ln o śc i, an iże li to 
b y ło  w  in te rp re ta cy i p . R om ana.

P ra w d z iw ą  a m iłą  n ie sp o d z ia n k ę  sp r a ­
w ił  nam  p. N o w a c k i ,  ja k o  Y a lu c h e .  
N a r eszc ie  b y ł  ja k im ś od m ien n y m , a n iż e li  
z a zw y c z a j, o r y g in a ln y m  i  p o m y sło w y m . 
B y ł ż y w y m  c z ło w iek iem , a  n ie  k a r y k a ­
turą scen iczn ą . G d y b y  je sz c z e  troch ę  
m niej sz a r ży , w  tyra w y p a d k u  zu p e łn ie  
z b ęd n ej, n o w a  ta  ro la  p« N o w a c k ie g o  
m o g ła b y  b y ć  za liczon ą  d o  n a jlep szy ch  w 
j e g o  rep ertoarze.

W  ro li J o a n n y  w y s tą p iła  c leb iu tan tk a  
p. A n na  Z i e l i ń s k a  —  a d e b iu t  ten  
w y p a d ł p o d  k ażd y m  w z g lęd em  sz c z ę ś l i­
w ie . J u ż  sam a p o w ierzch o w n o ść  m łodej  
a r ty s tk i w  p o łą czen iu  z m iłym  i d ź w ię ­
czn ym  g ło se m , oraz z  w ro d zo n ą  w id o ­
czn ie  ru ch liw o śc ią , k w a liillu ijo  p. Z ie liń ­
sk ą , ju k o  bard zo  pożądan y n a b y te k  d la  
n aszej sc e n y  w  d zia ło  ról n a iw n y c h . P .  
Z ie liń sk a  posiad a  ju ż  d z iś  w ie lo , ja k  na  
p oczą tk u ją cą , liioże n a w et za  w ie le  r u ty ­
n y , sk u tk ie m  czeg o  w  w id z u  ch w ila m i 
rod zi 6 ię  o b a w a , c zy  to  ju ż  n io sza b lo n ?  
N a to  u w czo ra jsze j d e b iu ta n tk i troch ę  
za w c ze śn ie  i m nm y n a d z ie ję , że  d a lszo  
w y s tę p y  pod  ty m  w z g lęd em  n as u sp o k o ­
ją . XV k ażd y m  razie  w y s tę p ó w  ty c h  b ę ­
d z ie m y  c ze k a li z  ła tw o  zrozum iałom  za ­
c iek a w ien io m .

N a  o so b n ą  p o ch leb n ą  w zm ia n k ę  z a s łu ­
g u je  pan i W o jn o w sk a , k tóra  w  ep izo ­
d y c z n e j ro li s łu żą cej H o n o ra ty  w y k a za ła ,  
ja k  z a w sz e , w ie le  s ta ra n n o śc i i ta len tu  
c h a r a k te ry sty c z n e g o .

P u b lic z n o ść  zeb ra ła  s ię  s to su n k o w o  —  
ja k  na p rem ierę  —  bard zo  n ie lic zn ie , a- 
le  za p ew n e  n a stęp n e  p rzed sta w ien ia  „M e-

d o r a u b ę d ą  s ię  ju ż  c ie s z y ły  Iepszem  p o ­
w o d ze n ie m . h i.

P . S . P o d  ad resem  d y r o k c y i m ałe  z a ­
p y ta n ie  w  im ien iu  p u b licz n o śc i:  C zy  nic 
b y ła b y  ju ż  pora, z w ła sz cz a  w o b ec  coraz  
w c ze śn ie jsz y c h  i c h ło d n ie jsz y ch  w ie cz o ­
rów  zarządzić  rozp oczyn an io  p rzed sta w ień  
o g o d z . 7 w ieczó r?

P a rę  uwag
w odpowiedzi na reflekstje p. S — i,

(niedzielny przegląd tygodniowy).
O d zn a n eg o  a p o sto ła  w strzem ięź liw o śc i 

prof. dra B e n e d y k ta  D y b o w s k i e g o ,  
o trzy m a h śiu y  n a stęp u ją ce  p ism o z prośb ą  
o o g ło sz e n ie :  „ I d e a ły  z g o d y  i  m iłości
pozostu uą, zd a je  s ię ,  do  k oń ca  św ia ta  —  
id ea ła m i, a w ię c  czem ś, c z e g o  d o s ięg n ą ć  
n ie  sp o só b 4* —  p o w ia d a  p . 8  —  i ( , a  n a ­
stę p n ie  o św ia d cz a , „ że  ja k  nio w ierzę, 
b y  nnm o w sze lk ich  o d e z w  dra D y b o w ­
s k ie g o , lu d zk o ść  zo rw a ła  z szukauiera  
p o d n ie t w  ró żn ych  tru c izn ach , tak  sam o  
z d a je  s ię  non sensom , m arzyć o  sk łam ie  
n iu  k rw io żerczy ch  sk ło n n o śc i n a tu ry  
lu d zk ie j" .

D y sp u ta  na s ło w a  p rzy  w sze lk ich  a- 
p rio ry sty czn y ch  tw ierd zen ia ch  je 3 t  p lo u -  
ną za b a w ą , n a jlep ie j  d y sp u to w a ć  fa k ta ­
m i. I  ta k  l ic z y m y  o b e c n ie  o k o ło  JO m i­
lio n ó w  a b sy n e n tó w , a w ię c  lu d z i, k tórzy  
p rzesta li szu k a ć  p o d n ie t w tru cizn ach  al 
k o łio licza y ch  i  in n y ch  n a rk o ty k a ch , ja k  
opium , m orfina, e ter  e tc , z k ażd y m  dn iem  
ilo ść  tr z e ź w y c h  w zra sta , rośn ie , ,ak  la ­
w ina . L ud /de, k tó rzy  s ię  w y z b y li  n a ło g u ,  
ży ją  zd ro w iej, w e se le j , d łu że j i ez lach o-  
tn ie j, p racują  fizy czn io  i u m y sło w o  d a ­
lek o  w y d a tn ie j , m ają d z ie c i zd ro w e , k tó ­
re s ię  g n iź i ic y  n ie  boją i t. d. A  w ięo  
w y r ze c ze n ie  s ię  tr u c iz n y  nio j e s t  n o n sen ­
sem , n io  j e s t  n iem o żeb n o śc ią , p rzec iw n ie  
n o n sen sem  j e s t  (rw ać p rzy  n a ło g u , nio  
s łu ch a ć  p raw d w ie d z y , lecz  rząd zić  s ię  
p rzy jem n o ścią  n a ło g o w ą , k tó ra  n ie  | 0s t  
w c a le  in sty n k te m , lecz  w y p a czen iem  in- 
s ty k u i ,  ja k  n. p . lo t (bnów do o g n ia . 
J e ż e li  w m ó w im y  so b ie , że  n ie k ra ść  je s t  
id ea łem  u io d o sią g u ię ty m . bo s ię  o k aza ło , 
żo lu d zk o ść  zerw a ć  n ie  m oże ze  z lo d z io j-  
s tw e in , to  ju tro  p rzy jść  m oże do feg o , 
że w s z y s c y  k ra ść  za czn iem y , bo przecio  
z ło d z ie js tw o  c a łk o w ic ie  n ig d y  w y k o rzen ić  
s ię  n ie  da . F a łs z y w ą  i  fa ta ln ą  j e s t  lo g i­
k a  to g o  rodzaju , ja k ą  rod zi pessym izsu .

Gdy p rzo d k o w ie  n a si za czę li up raw iać  
d rzew o  o w o co w e , uustępn io  różno g a tu n ­
k i zboża , g d y  za czę li o sw a ja ć  psa , b y ­
d ło  ro g a te , kon ia , o tc ., k to ż  s ię  m ógł 
sp o d z ie ira ć , ż e  z g o r zk ie g o , d ro b n iu tk ie ­
g o , k w a śn e g o  o w o cu  d z iczk i, o d zy sk a m y :  
k a le b a sy , d u azosy , sa p ieża n k i, k a izo rk i, 
że tra w a  prosta  w y d a  nam  ziarna  m ą- 
c z y s te , przed niiij w a r to śc i. —  Któż_ 
m ó g ł p r zew id z ieć , żo z k u d ła te g o  w ie l  
k o g ło w tg o , n isk ie g o  p o d jozd k a , juk im  
b y ł koń  d c ik i, w y c h o w a ć  potrafim y A ra ­
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b ó w , P erszerb n ó .y  i t y le  in n y ch  g a ta n -  
Ków i  odm ian  l;oni ś licz n y c h  w ie rz ch o ­
w ych  i p o c ią g o w y c h . N ie  m ó g ł te ż  n ik t  
p rzep o w ied z ieć , że  z  d z ik ie g o  psa  b ę ­
d z iem y  m ie li n a jw ie r n ie jsze g o  p rzy ja c ie ­
la , n a jczu jn ie jszeg o  stró ża  i najrozu m n iej­
szą  is to tę  zw ierzęcą , k tó r a  c zę sto  sz la ­
c h e tn o śc ią  sw y c h  uczuć  p rz ew y ż sz a  z b y -  
d lo co n e  o so b n ik i przez a lk o h o l i  rozp ustę  
z p o m ięd zy  ty c h , którzy s ię  m ierną b y ć  
stw o rzen i na p o d o b ień stw o  B o g a .

P ra w d o p o d o b n ie  i w  o w y c h  czasach  
p ie rw o tn y c h  is tn ie ć  m u sie li p essy m iśc i,  
k tó r z y  sz y d z ili  z  id e a łó w , n ie  w ie r z y li  
w p o stęp  i ra d z ili, a ż e b y  n ic  tra c ić  dro­
g ie g o  Czasu na próżne w a lk i, w szak żo , 
na sz c z ę śc ie  d la  sp o łe c ze ń s tw  p o ssy m lśc i  
b y li  w m n ie jszo śc i, a  g ło s y  ich  p rze ­
b rzm ia ły  n ieu słu ch a n e .

T o  te ż  i m y g lo sa m i p e ssy m is tó w  zra­
żać e ię  n ie  b ęd z iem y  i n ad a l p ropago­
w a ć  nie p rzesta n iem y  cn o ty  trzeźw o śc i, 
ch o c ia ż  w y tr ze ź w ien ie  c a łe g o  cz ło w iec z eń ­
s tw a  b jd o b y  id ea łem  n ied o śc ig n io n y m .

Co do rad  nam  u d z ie lo n y ch  prze/, p. 
S — i, „żo n ie  ró w n io  sk u te cz n ie j  b y ło b y  
d ą ż y ć  na razie  do u tru d n ien ia  o p ilstw a , 
zm uszać lu d z i, abj' p i l i  m n iej, a w ięce j  
u w a ą a li na ja k o ść  te g o , co  p iją “ - T o  ra­
d y  ta k io  Die są  czen is  now om , m y  je  
s ły s z y m y  pow tarzano  w  p o p rzecz  c a ły c h  
lą d ó w  —  o d  A n tla n ty k u  d o  P a c y  l i ­
ii i . , one poch od zą  o d  ty c h , k tó r z y  zasta  
n ia ją  sw ą  s ła b o ść  w o li rezonow an iam i p o ­
dob nem u

Z a tru w a n ie  s ie b ie  c z y  z łą , c z y  d ob rą  
tru cizn ą , w y c h o d z i na je d n o . C i, co  pjją  
sza m p a n y , W ę g r z y n y,  L acrim a C hristi, 
L a C hartreusa e tc .,  g in ą  m arnie od  r ic h  
ta k  d ob rze , ja k  i c i, co  trąb ią  N a ftu lin y , 
J la lla b a n ó w k i, S iw u ch y  i różno la r y  p i­
w n e. O p ils tw o  n ieu m ia rk o w a n e  m nioj 
p rzy n o si s z k o d y  sp o łe c ze ń s tw u , n iż  p ic io  
u m iark ow an e, N a jg o r s i, n a jn iep o p ra w n iej-  
si, najzaruzum ialsi, najm nioj d b a ją cy  o 
p ra w d ę  w ie d z y  są  z w y k ło  p iją c y  um iar­
kow an ie.

Z dan ia , w y g ło sz o n e  przez  p. S — i, „że  
żądać rze cz y  u iem o żltw j cli zn a czy  ty le ,  
co m ożliw ym  za g ra d za ć  d r o g ę , żo n a s tę ­
pn ie  lu d z ie  n ie  są  an io łam i, b o  g d y b y  
nim i b y li ,  to  n io b y lib y  lu d .m i“ , u znać  
m nsiiuy za b lę d a e , bo czy ż  m y  żądam y  
rze cz y  n ie m o żliw y ch , p rzec iw n ie  są  to 
r zeczy , leżą ce  w  z a k res ie  m o ż l.w o śc i n a j­
p rz y stęp n ie jsze j, a ja k o  d o w ó d , że  tak  
jo 3 t ,  p rzy to czę  s z e r e g  ta k tó w  z n a jb liż ­
sz e g o  n a szeg o  o to czen ia .

N a lje p si n a si lek a rze , n .v za cn io 's i n a ­
s i poeci, n a jzd o ln ie js i u czen i, n a jp atryo-  
ty czn io jsze  n a sze  n ie w ia s ty  są  ju ż  a b s ty ­
nen tam i.

My od  lu d zi n io w y m a g a m y , ażeb y  
b y li  an io łam i —  ty lk o  a żeb y  b jd i lu ­
dźm i rozum nym i, u m ieją cy m i z ło ż y ć  w 
o lie r /o  sw ó j n a łó g  na o łta rzu  m iłości o j ­
c zy z n y . T a  m iłość  sam a w y le c z y ć  pntraii 
h a r d e g o  p e ssy m is tę , on a  n a tc h n ę  w iarą

w  p o stęp , ona ro zb u d z i w  sercu  p r a g n ie ­
n ie  id e a łó w .

B ia lc  id ea łó w  w ie d z io  n a s  do sz y n k ó w ,  
k a że  szu k a ć  p o d n ie t w  tru ciżn io  i w ła ­
śn ie  on j e s t  p rzy czy n ą  p o ch y la n ia  s ię  k u  
k a łu ży  i  czerp an ia  ztnm tąd  am un. ;yi. 
T y lk o  trzeźw o ść  c a łk o w ita , a n io  um iar­
k ow ano p ija ń stw o , m oże zm ien ić  to  s to ­
su n k i, na któro  w y r z e k a  p. S — i. Z trze ­
źw o śc ią  za w ita  cn o ta ; j e s t  to  p ew n ik ,  
ta k ta m i u d o w o d n io n y .

Dr. B. Dybowski.

Nagrody na wystawie 
metalowej.

K om itet sędziów  przyznał następu­
jące n agrody uczestn ikom  w ystaw y  
m etalow ej w  K rakow ie.

T.
Nagrody, przyznane przez rząd

M edale srebrno rządowe otrzymał: 
Jó zef Górecki K raków , M arcin Jurra 
K r a k ó w , Jaw orznickie gw arectw o  
w ęglow e Jaw orzno, dr. L ow itscli i 
Sp. Trzebinia, I s z e  Gal. T ow arzy­
stw o akcyjne budow y w agonów  Sa­
nok, I-sze Gal. T ow arzystw o dla fa ­
b ry k a cji śrub O święcim , E dm und  
Sclunoja B iała , St. Sulikow ski Kra- 
ków -D ębniki, Z akłady górniczo - Lu­
tnicze w  N iedzieliskaek, L udw ik Z ie­
len iew sk i fabryka m aszyu  w  K rako­
w ie, Józef Sp liclia l rusznikarz K ra­
ków, L udw ik Szklarski Kraków.

M edale bronzowo rządow e: W .
B ia lik  K raków , B m zer i T lion  P od ­
górze, Jan  B utelsk i K raków, K arol 
Czaplicki K rak ów , Karol Czunko 
K raków, L udw ik  K napiński Kraków, 
Bernard L iban i Sp. Podgórzo- 
Bonarka, M ichał M :ęsow icz Krosno, 
M, Petersem  K raków, 1-sza gal. fa ­
bryka im pregnow ania drzewa lir. 
M ycielsk iego i Sp. w Trzebini, A n ­
toni K ożen K raków, inżynier Karol 
Iludolph i i Sp. Trzebinia, Jan  S tan ­
kiew icz L w ów , Stow arzyszenie prze­
m ysłow o dla w yrobu tow arów  żela­
znych  i drucianych Podgórze, G. 
Szapiry S y n  L w ów , K arol D znański 
K raków, T ow arzystw o przem ysłow o  
dla w yrobów  żelaznycu K raków- 
Zabłocio, iużyn ie i Edmund Zieler iew - 
ski Kraków.

I t .
Nagrody Izby handlowo-przemysłowej 

w Krakowie.
Srebrno m edale otrzym ali: Bracia  

B atarow iczo Drohobycz, Edward Ile l-  
w ig L w ów , W ład ysław  G lixelli K ra­
ków, Ign acy  G rządziel Podgórze, Ch. 
llofstii.Jtcr i Sp. M ogiła, W ojciech  
K osiba L w ów , M ścisław  L ickcndcrf 
Lw ów , J-szo gal. fabryka naczyń  
em aliow anych E . II. FrK dm anna i

. K raków -D ębn.ki, J a n  Sądel K ra­

ków , P iotr S eip  K raków , P io tr  Ska­
w iński P rzem yśl, Spółka ślusarska  
Św iątn ik i, A dam  Staszczyk  K raków , 
T ow arzystw o kow ali Su łkow ice, T o­
w arzystw o pow rożnicze K adym no, 
K azim ierz "Wałkowiński K raków , Jan  
W ohrstein Stryj, Ignacy W nrm  K ra­
ków, A  Z ippei L w ów , Z w iązkow a  
fabryka oleju K raków .

M edale bronzowo otrzym ali: W oj­
ciech B artosik K ra k ó w , H enryk  
Chauer L w ów , Bracia L iók lich  N o­
w y Sącz, F abian  ITochstim K raków , 
Leon Jagusińsk i L w ów , Tom asz Kar- 
nasiowicz K ra k ó w , Jan K upieck i 
Lw ów , F eliks K uczyuski K raków , 
Piotrow icz i Szum an Lw ów , W incen­
ty  Schindler K raków , J . Schaynok  
Iłzeszów ,

Dalej kom itet sędziów  orzekł, aby  
lis ty  uznania Izb y  Handlowej przy­
znać w yb itn ym  w spółpracow nikom  
firm, odznaczonych nagrodam i rządo- 
w '■mi i dyplom am i honorow ym 1 ko­
m itetu  w ystaw y .

III .
Nagrody komitetu wystawy.

D yp lom y honorowo kom itetn o- 
tr z y m u li: B racia R aritk  T arnów ,
D rzew ieck i i Jeziorański W arszaw a, 
G azow nia m iejska K raków , W ład . 
G linclli Kraków, Jó zef Górecki K ra­
ków , W ład. G rodzicki K raków , dr. 
Teod. H eryn g  W arszaw a, Stan. TIo- 
roszkiew iez K raków , Tad. Jabłoński 
K raków , B oi. Jankow ski , L w ów , 
Marcin Jarra K raków , Jaw orznickie  
gw arectw o w ęglow e Jaw orzno, L ud. 
K n apińsk i Kraków. Lranc. Kopa- 
czyńsk i K raków , W . K osydarski 
K raków , F el. L al.sbergcr K raków, 
Bern. L iban i Sp. Poclgórzo-Eonar- 
ka, dr. L ow itscli i Sp. T izobinia, 
L eon N itsch  - Sp. K ranów, Jan  
Plancck K ral,ów , I  ga lic . fabryka  
im pregnow ania drzewa hr. M yeiol-
skiego i Sp . Trzebinia, I galic. T o­
w arzystw o budow y w agonów  Sanok, 
/ y  gm . Kod akow ski Lw ów , A nt. So- 
l f i f in  K ałusz, Sokoliuaki i W iśniow ­
ski L w ów , Andrzej Sokol K raków , 
Stow . przem . dla w yrobu tow aiów  
żelaznych i drucianych Podgórze,
II. Schupire L w ów , w . W icherski i 
M. K obioński K rotoszyn, Ign . W ró­
blew ski K iak ów , Zakłady górniczo- 
hutniczo w  N iedziuliskueli, Zarząd 
m echanicznej fabryki szpagatu i po­
w rozów  galic . B anku hipotecznego  
Podgórze, L udw ik  Z ielen iew ski K ra­
ków

M edale srebrno kom itetu otrzy­
m ali : L eon A ppel L w ów , A leksan­
der B ogu szew sk i Kaniów*, W . D u­
dek K raków . Lud. Górka K raków , 
Stan. G uzik werkm istrz w arsztatów  
kolejow ych  L w ów , A leks. Jan k ie­
wicz N ow y  Sącz, Franc. K aczyńsk i
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K raków, dr. L uster K raków , K az. 
M ierzanowski B liżyn , Aulrotii inż. 
kolei p a ń s tw , S tefan  P ick el K ra­
ków , Stan. P rzybyłko  K raków, B ro­
n isław  R om ański w eiknnstrz kolei 
pań stw . N ow y ńącz, Stan. Serwa  
K raków , L ud. S ippel K raków , Józef 
Sp lich a l i syn  K raków , Jan  Stram - 
ski kierow nik w arsztatów  m eclian. 
zakładów krzeszow ickich, J . Scliay- 
nok R zeszów , Józef Szopski K raków, 
Jan  Szym ski Kraków, Józef W alko- 
w iński K raków , Zadrażil Kraków, 
Z iębow ski Iu a k ó w , J . Ju lian i i syn  
i  K . B rzeziński K raków.

Medale bronzowe kom itetu  otrzy­
mali; Am oisen K raków , A . Barow icz  
R zeszów , K . B illy  Św iątniki, K . B i-  
sanz w eikm istrz w arsztatów  kolei 
państw . Przem yśl, Jan  B isz ty g a  nż. 
firm y Z ieleniew ski K raków, E . B asz  
rysow nik firm y J. G órecki Kraków. 
G . Oevill werkm istrz w arsztatów  ko­
le i państw . Lwórv, Tad. Czaplicki 
•współpracownik firm y Karol C zapli­
cki K raków , G. D ycio  kow al war­
sztatów  kolei państw . L w ów , Kar. 
Giirtlor L w ów , B łaszk iew icz i N ycz  
U strzyki dolne, Jan Ctregorozyk K ra­
ków , Franc. G ut ślusarz w arsztatów  
kolei państw . N ow y Sącz, Tom. Gra­
m atyka K raków , Andrzej lla b rzy k  
K raków , «,Tskraw (fabryka sm arow i­
dła i pasty) K raków , J . K irscli ślu­
sarz w arsztatów  kolei państ. Nowy 
Racz, Z. K orostcński L w ów , Taueusz 
K raus L w ów , M. K rupiński śluserz 
warszt. kolei państw . Przem yśl, Fel. 
K uczyński K raków, St. L eśniakow ski 
K raków , Marcinek i B onatkiew icz  
M ogiła, M ehoffer i M aślanka N ow y  
Sącz, Fr. M ichalski kierow nik w ar­
sztatów  J . G óreckiego K raków, P. 
N ubilec ślusarz w m szt. kolei państw. 
S tiy j , G. Pam m er 1 wów, Fr. Ihątak  
Podgórze, J . P iątkow ski L w ów , Jan  
Plezia Turka, P on etel i Ys erbei P od­
górze. R edakoya Przcnuisłowrn  L w ów , 
Z. R iibner Żyw iec, Schim  w orkm islrz 
warszt. kolei państw  N e w y  Sącz, 
Pam iner i  sp. L w ów , Jan Siem iński 
werkm istrz warszt. kole. państ. S ta ­
nisławów, G. Strojowskl werkm istrz  
kolei państw . N ow y Sącz, A n d izcj  
Sokół Kraków, Sotschek i K eyha  
L w ów . T . Steller ślusarz kol. państ. 
S tryj, B. S tie l K raków. V I .  S trza ł­
kow ski Tarnów G . Szuszkiew icz B ra­
nice, U - Tum idaj kow al w arszt. kol. 
p a ń s t w .  N ow y Sącz, Z . YYiesner werlt- 
m istrz kolei pańsiw . L w ów , 1. Y\ ło- 
darczyk B orysław , Zakład kraj. w y-  
robu e ty k ’et Jasło, Jan Z ygm unto­
w icz Krosno

N adto przyznano p ow yższe m edale 
bronzow e kom itetu w erkm istrzom  
w szystk ich  szkół zaw odow ych w e
L w ow ie, W Sułkow icach i  Św iątn i

kacli, których dyrekeye do nagrody  
przedstaw ią, wroszcie dyrektorow i fa ­
bryki Stow arzy szenia dla w yrobów  
tow arów  drucianych w  Podgórzu  i 
dwom  w spółpracow nikom  firm y L. 
Z ieleniew ski

L isty  pochw alne Jxo nil te tu  w y sta ­
w y otrzym ali: K isenbart L w ów , dr. 
G ogólski K raków, E dm und G otlie t  
Lw ów , Stan. K aszyczko K raków, S. 
Jakubow ski W arszawa, A . Iw aszk ie­
w icz P ińsk, K aszycki i B ierow sk i 
K raków , dr. Franc. K m ietow icz K ry­
nica, K ornow ski i R acien ck i W arsza­
wa, A lo jzy  K onieczny Przem yśl, 
M aurycy K reisler K raków, M alinow­
sk i i Snaw ocki C zęstochowa, M iecz. 
Poluiiek Sambor, J . R ocliriug Lw ów , 
Baz. Standreth Iiorodenka, Bern. 
Stein  K raków , P aw  YYand K raków , 
Bracia Tokar Kraków.

Poza konkursem  sta ły  następujące  
firm y: W . A n czy ci Spółka K raków , 
Birkenm ayer K raków, Lubin B isk u p ­
ski K ołom yja, Centr. Zw iązek gal. 
przem. fabr., dyrekeya koloi państwu 
w e L w ow ie, K rakow ie i S tanisław o­
wie. Państw , szkoła przem ysłow a  
w e L w ow ie, szkoła kow alska w  Suł­
kowicach, zaw odow a szkoła ślusarska  
w  Św iątnikach, lia ty  arcyks. Fryder. 
w W ęgi orskiej Górce, krakowska Sp. 
tram wajowa, oddział dla popierania  
przem ysłu  w  m inisterstw ie handlu, 
YYinc, O lewiński zakłady przem ysło­
w e hr. P otock iego  w  K rzeszow icach  
i E dw . Trzem eski Lw ów

Lwów.
Repertuar teatru m.eJsKlego
W e czw artek  po raz 4 -ty  (now ość) 

„ D ziew czyn a  z f io łk a m i;  (P a s v e ilc lien -  
miidel) operetka w  8 aktach  z prologiem  
L . K renna i K. L in d a u a ; przekład W. .Ra­
pack iego  syna M uzyka J ó zefa  Iłclruersber- 
gern. W przedstaw ieniu biorą udział pp. 
K U szew ska, Ł opatyńska, M iłow sks, pp. Ma­
law sk i E elew icz , Okoński, P aszkow ski, 
k ra to ch w il, K osiński.

W  piątek po raz 2 -g i „Medor^, trngi- 
kom edya w  3 aktach H en ry k a  M alin; tłu ­
m aczyła  z francusk iego E m ilia  S iw ińska. 
W przedstaw ien iu  biorą udział pp. S tacho­
w icz. W u.inowska. pp. ito m a ii i M owacki. 
W roli J o a n n y  w y stą p i po raz drugi 
now oangażow ana arty stka, panna Zielińska.

W  sobotę po raz 5 -ty  D z iew czy n a  z 
fiolkam i11

YV niedzielą pop. o gudz, 3-30 po raz 
-1-ty „W oina  dom ow a11, kom edya w  3 
aktach Z ygm un ta  P rzyb y lsk iego .

Wieczorne kursa dla dorosłych w c. k. 
Akademii handlowdj we Lwowie l ic z y ły  w  
roku u b ieg łym  dli uczestn ików , pom iędzy  
ty m i 89 kobiet. D o  egzam inu  przystąp iło  
30, zdało zaś go z dobrym  postępem  25 u- 
czestn ików

Z ainteresow anie, ja k ie  kurs ten  w zbu­
dził w  kolach fa ch o w y ch , jakoteż  liczba  
frek w en tantów , rek ru tu jących  s ię  z pom ię­
dzy  ku pców , urzędników  b an k ow ych  i pań- 
sw to w y c h , za w o d o w y ch  b u ch a lte iów  i  ko­

respondentów , praw ników  itp., św iad czy  o 
tern, że kurs taki był rzeczyw iście  u nas 
potrzebny. W skutek; tego dyrekeya  A k ade­
m ii zaproponow ała m in isterstw a  w yznań  i 
oświaty- o tw arcie takich  kursów  i w roku 
bieżącym , na co m in isterstw o  się  zgodziło , 
zatw ierdzając rów nocześn ie  rozszerzony  
plan nauk.

K ursa te rozpoczną się  dnia JO paździer­
nika i trw ać będą do końca m arca 1005 w 
godzinach od 0 —8, cw en l. 0 w iecz., a o- 
bejm yw ać następująco przedm ioty'.

Ijuchaltoryę pojedynczą i podw ójuą  
w  interesie tow arow ym  w  4 godz. t j g .  
(Opłata zO kor. za ca;y' kurs).

2) fju ch a lteryę  w interesie ban kow ym  
dla tych , k tórzy posiadają ju ż  znajom ość  
buchalteryi podw ójnej w  4  godz. t \ g .  
(Opłata 20 kor. za  kurs).

3) R achu nk i kupieenre w  4  godz. tyg . 
(Opłata 20 kor,)

4) K oresp on d en cja  han dlow a w  2  godz  
ty g . (O płata 10 k o r )

. 5) N auka o handlu  i w ek slach  w  2 g o ­
dzinach ty g . (O plata 10 k.)

.0) P oczątk i języ k a  francusk iego  i kore­
sp o n d en cji handlow ej w  4 gudz. tyrg . (C>- 
pła ia  20 kor.)

Na Lars m ogą być  przyjęte lak  kobioty, 
ja k  i mężczy źni z u k ończon ym  17 rokiem  
ż y c ia  i  w y k szta łcen iem  przed wstępnem , 
które d yrek eya  n zn sy  za w ystarczająco. 
Kurs rozpocznie się," je że li się  zg łosi co 
najm niej 20 uczestn ików .

W p isy  odbędą się  od id—8 października  
od godz. 10— 11 rano w  kan eelary i dy- 
rekcyi.

NA D E S ŁANE. ’
lIuŁryfcft ta nio t>oohod/-i od H otłakoyi Icfcjcu odp°* 

w iodeiu lnońci e,a n i*  n ie  bier£*.

Przekazy na Wiedeń, Berlin, Par>ż 
inne miejscowości zagranicy wydają

SOKAL & \ J l \ m
DOM BANKCWY i 1CAA1T0R WYMIANY.

Zlecenia z prowincyi w ykonujem y od 
wrolną poczlą bez doliczenia osobnej 

prowizyi.

Dr. Kazimierz Podiewsfti
b. lekarz na k lin ikach prof. Ikitirąiatw  

w' P aryżu  i i.assara w  Ueritnia. 
ordynuje, jak  daw niej, w  chorobach sk ó r ­

n y ch  i w en eryczn ych  
od 11. po 12. i od 3. do. 5. 379

ulica Chorążczyzna I. IG.

Choroby weneryczne
zastarzałe obojga płci choroby skórne l ko­

b iece , osłabienia na ile neurasth9uii leesy  
1701 radykalnie

3&ł 3 F O : ^ O J B [  
Pasaż Hausmana liczba <£• 

Ordynują od S —  1 0  i od 2 —  (J.

£}r. Krzyszkowski
ordynuje w  chorobach skórnych i  we­

nerycznych od 3 do 5 pip.
ulica Pańska 1. 7. 3800

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY

Doc. dr, 1 GabryszeiYskiego
przeniesiony został na ul. Batorecu 30, i j j . 

O tw arty  ud 3 —U po południu . 4201
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Drobne osioszenla pc 5 bal. od wyrazu.
JWSP N»leiytołć z prowinoyi przysyłać moina w markach pocztowych-

W  - ^ o s y  " W
Zastawione wykopuje się i dopłaca do pełneqo kursu. 
Te same losy można równocześnie odkupić na dogudne 

raty miesięczne.
Zanim ktokolwiek n a b y w a  lo sy  na raty , n iech w p ierw  zażąda 
uaszych prospektów  i ofert. K alendarzyki w y sy ła m y  o  ile  za- 

l̂ j pas starczy  bezpłatnie.

Dow fcannkwy R ohatyn  i Uliam
Lwów, ulica Sykstuska I. 8.

a
praw dziw e i szifoiuj, bieliznę 
stołową, ręczniki i chusteczki 

poleca najtan iej 1709

U. B U K O W C Z Y K
Lwów, ul. Hetmańska 6,

( tu y  źdin iiiow dj^ o niskio ale s ia ło

i l a i l  p M «  korr/jiskieii
1 b ielizny  g o to w ej, Lwów, ul. Ha- 
icka 16, poleca: Płótna. Weny, 

Bieliznę stołowa, Ręczniki i cnustki 
do nosa w wielkim wyborze. K om ­
pletne go tow e w y p ra w y  ś iS in e  
wraz z  pościelą, p ocząw szy  od 
9835 2 0 0  zł

P racownia sukien  dam skich lto  ■ 
zalii Bourdon w o L w o w ie  ul. 

Teatralna 8, poszukuje kilka 
zdolnych  panienek do szy c ia  i 
przyjm uje rów nież pan ienki do 
nauki kroju i szycia. 37<bo

Fniź iiczna  h a l a  a u k c y ja a
Pasaż Mikolascha

m a zaw sze a a  sk ładzie najtaiteże 
w.aiy, Jóżko, sto ły , biurka, kana* 
py, fcjSńpy, sam ow ary, obrązyi 
buciki, garderobę, ora u rzeczy  
uiksusowo i an tyk i, obecnie  
kom pletna syp ia ln ia  m ahon iow a  
"antyk'. P rzyjm uje w kom is rze­
czy w szelk iego rodzaju, oblicza­

ją c  bardzo tanio prow izye.
3813

gospodarska litr  l ii  ct.
sa lonow a „ 17 „
cesarska „ 18 „
kry szta łow a „ 90 „

ra l.n e iy i S. ISzozepanowskiego 
y 1’eezeiiiżynie. D ostarcza do do- 
oów  w bańkach 3 i 10 litro w y ch

| A. Bojków ,
Lwów, ul. Supińskiego I. 10.

t/up ię  nntlą realność z ogródkiem  
*» na przedm ieściu z alugam i 

aukow ein i. W iadom ość J. B. 
A dm inistracja, 4078

n S lP W J łW y  ^dka w yna-
J ć lb if iU łU  J j^cia, jedna  go rzc l-  
da, w iadom ość B iuro Europ ej- 

• kie, B atorego  30. O F lC Y A L l •< ‘1 
-■-ualdą posady. 4163

Jołel Warszaw sk i w e  L w o w ie  
'  potrzebuje portyera nocnego  
raz żona praczka, bezdzietni 
iuino w ym agan e od 1. paździer- 
ika. 4165

Mń  dobry fortepian
a KO zl. w  p ryw atn em  m iejscu  

•lo sprzedania, ul. 'Trybunalska 1, 
U i  p iętro, lnbryka zegarków .

4209

1 2 G
kosz pocztowy WINUGtfON zna- 
nycn z dobroci wysei? za

zaliczką handel B O D N A R A

Handel tow arów  m ieszanych  
z kapitałem  1GOO k o i on za­

raz do sprzedania. B liższa  w ia d o ­
m ość w sklepia ul. H offm ana  
Opata 10. 4178

l i t  511
r e m i .0 j ,

„Red Stai’ L:iiek< zniżyła 
znacznie ceny jaz Jy  po­
spiesznymi okrętami do 
Ameryki północnej i Ka­
nady. Wyjaśnienia udzie­
la ageneya ,,r?ed Star 
Line“ (Czerwonej gwiazdy) 
Lwów, ulica Na Błonie 8, 
oiiok dworca głównego.

4183

O póbiika poszukuję z kapitałem  
9  4000 zl. do przedsiębiorstw a  
technicznego. A dres puste restan. 
O. 13, 410, L w ó w . 4199

Organista so n aty , bezdzietny, 
trzeźw y  poszukuje m iejsca  

gra dobrze z nu t i luoże u czyć  
śp iew u  na cztery g lo sy . 4198

C t + l l r i f a n t  V l n  Kimnazyalnpj O l U U C l l l  poszukuje lek cy i 
na prow iucyi. —  W ym agan ia  
skrom no. A d re c : „ K . M. M .“ 
poste restante, L w ó w . 4197

Piękny n o w y  dom ek, stajn ia, 
oblew , stódnia, d u ży  ogród, 

ogrodzony do sprzedania, na  
przedm ieściu, za rogatką. Adres 
w  A d m in islraey i. 4196

D oszu k u ję  p ia n is ty  i pianistki. 
| Z głoszen ia: R cstauracya, ul. 
Ż ółk iew ska 1. 65. '  4194

Sklep narożny w raz z ladnem  
m ieszkaniem  oraz nafeiarnia  

od 1. października do w yn ajęc ia , 
ul. ^ adow nicka 62. . 41*J3

K ucharz m iody, obeznany dokła­
dnie w  ty m  zaw odzie, p oszu­

kuje m iejsca. Z głoszen ia  ul. P a ­
n ieńska i6 .  4192

Dr J. Lowentbal, adw okat krajo­
w y , o tw o rzy ł kancełaryę ad w o ­

kacka w  P rzem yślu , ul. W odna  
] 2 4101

Po iada do chjęcia w  „Bratniej 
P o m o c y 1 T ech n ików 11, dla 

chłopca w  latach lo  22, do po­
s łu g i w  lokalu  T ow arzystw a. 
Z ajęcie 8  i pól godzm  ćzien u ie , 
w  niedzielę ty lk o  przed południem . 
T ow arzystw o dąjo w ik t  ca ły  
w  ku ch n i tech n ik ó w  i 12 koron 
miOóięcznie. Z głoszen ia  codziennie  
o 12 w  pohrdpie db dnia 28. bm. 
najpóźniej. Św ia d ectw a  n a leży  
przedłożyć.

ś Marcina 7, j e s t  d w u p ię lio -  
w a  kam ienica do sprzedania.

4200

Poszukujemy zaraz zdo lnego  m ło­
dego pom ocnika do w ielka j  

drogueryi, katolika. M uzyk  n au­
czycie l, zdo lny  adm inistrator, ru­
ty n o w a n y  buchalter, pisarz b iu­
row y, k ilk u  rządców  ekonom i­
cznych , leśn iczych , g o rze lu ik ów , 
m aszyn istów , p isarzy  ekonom i­
cznych poszukuje zajęcia, za 
kaudadutów  ręczym y. P oszuku je­
m y zaraz człow iek a  obeznanego  
z fa b ry k a c ja  octu. D w ie  realno- 
śei wr Zakopanem  sprzedam y za 
połow ę ceny szacunkow ej zaraz. 
P oszukujem y dzierżaw y 1<X)—2iXJ 
m orgów  w schodn iej G alicyi. W y ­
rabiam y posady i zajęcia w  kra­
ju  i za gram cą. O ficyaliści znaj- 
d ąposady. D ostarczam y g u w er ­
nerów , n au czycie lek  d om ow ych  
i wszelką, służbę gospodarczą. 
P oszu k u jem y fotografa  : retu sze­
ra. A g en cy a  kom isow a. K ołom yja  
.Sobieskiego 50. 4205

M łodzieniec na posadzie rządo- 
" I woj z p łacą 2300 K , zaśm l il- 
b y  m łodą pannę z n iew ielk im  
posagiem . Z głoszen ia  z  podobizną  
do 5. października, poste  restante  
„M uzyk a ln y11 poczta K oropiee.

42 l e

Starsza panna z  zajm ującą po ■ 
w ierzeliow n ością . z  posagiem  

28.000 koron, pragnie w  celu  m a­
trym on ia ln ym  poznać starszego  
radcę lub sin i oślę, n a w et em ery­
tow anego. W y m a g a n y  ła g o d n y  
enarakter. O ferty w p r o s t: J . K., 
K ochauow skiegt*  I. 7, i  p iętro, 
drzwi w prost sdiodsów. 4204

Męzczyzna m a jętn y  chcia łby  _a- 
wrzeó oiiższą znajom ość 4 ko­

bietą m łodą bardzo przystojną
i sam odzielną. Z głoszeń .a  „P o­
dłóż" restante, T arnów . 4203

p h ło n ca  do p o słu g i i na  p o sy łk i
U  poszukuje drukarnia Z l ia la -  
cinskiego., Chorążezyzna 7.

5 p ze jam zaraz liandeł tow arów  
korzen nych  dobrze się  rentu- 

jn cy . W ym a g a m  g otów k i 2500  
zl. Z g łoszen ia  lis to w n e  p o d e  
restante A . J ,  Y. 9 17, L w ó w , 
g łó w n a  poczta. 4208

Poszukuj? i; -  EsobnS;
pokoiku z obiadem  u kraw czyn i 
u której bv sit' m ożna lićśyfc 
L R u j  L praktyką. A D U L A  — 
A d m in is tra c ja  ,.\Y .eku N o w eg o 11.

jtf la szy n a  do szycia  tan io  do 
■ VI sprzedania, uh trum a 1. 'i,
11 piętro, drzw i 45. 4215

K awaler poszukują w  celu  . m a­
trym on ia ln ym  zdolnii, piraso- 

w aczkę, któraby uniiaia prow a­
dzić pralnię. Z g lo -zm iia : L w ów ,
G iów na poczta, p w  restan te
M. 15 Z. 4214

P f» « '/lllć lli( l  Pam “- llL  w dow ę
f  UnńUUUJ^do gotow ania , praso­
w an ia  i inn ych  drobniejszym i 
/.ujęć dom ow ych . .,H A T U 8 />  
K oropiec rky N iżm ó v. 4212

,  iizdoIn;oue ■ w  kra- 
r  Ć .t lU y  r .jece/.yżu io  znajdą u- 
m ieszczenie. W uulom ość ul. Mi­
ck iew icza  18, l p„ w  podw órza.

P osiadacze lo3Ów m ogą za 
nie otrzym ać pełny isurs 
d zien ny i te  sam e lo sy  
(te sam e serye i num eia) 
nabyć u nas na dogodne  
sp ła ty  m iesięczne z pra 
w em  g ry  bez przerw y. 
L o sy  zastaw ione gd zie­
k olw iek  w yk u p u jem y i 
przeprowadzanie p o w y ż­
szą transakeyę. U aK k lien­
c i otrzym ują przez czas 
sp ła ty  losów  pezpłatnio  
gazetę  losow ań. 'Lx czeki 
pocztow e, ani za porto 
n ic  n ie liczym y. P rosim y  
zażądać naczego kalenda­
rzyka bankow ego, który

rozsy łam y bezpłatnie.
Dom  bankow y i kantor 

w ym ian y

SC H U T Z  i CH AJES
w e  L w ow ie , p.1. M aryacki 
1. 7. róg u l. 'K opernika.

X
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Uczniowi z i .  I I  lub I I I  ki. re­
alnej m ogę udzielać lek cy i. 

W iadom ość: 111. fTiorążczynmy
1. 7, I  p , * 12w i nr. 7.

Dobra okazya I
S k lep  tow arów  korzen nych  i 
w ieszan ych , d łu ższy  czas L in ie ­
jący  z pow odu  w yjazd u  je st  
w  każdym  czasie lub zaraz do 
sprzedania, z salept urządzeniem , 
za n iską cen ę  v-zkolv są  w m ioj- 
scu  i c. k. .nm iinzyiuu . Z głosze­

niu Ilabel, E ębica. 4213

F r a n c i s z e k  2=12 

 Ś W I E Ż Y
LWÓW (przedtem Kużnicki)
IJ ir R G  1 SKT 4.1): FT,Źf  U L lĆ Y  
@ k i  BŁO rM E L IC Z B Y  50 Q  
3’rzeusięb io istw o robót asfalto- 
w y eb  [ krycie uacków  ogn iotrw ałą  
papą dachow ą i com eniem  drze- 

wr, vm.

0
I'Sb

%n

I f
J2l
03 :

SKł

1 !

*  GŁÓWNY 8KŁAD PAPY
dachow ej. pl.vt H olaryj-  
n ycli z ti-oeimuni i kor­
kiem , teru pegazow ego, 
karbol i ueum , m a sy  lrolz, 
cem entow ej i asfaltow ej 
i t. p . m ateryalów .

'4 y k o n u je  kom pletne  
pokrycia dachów  ogn io ­
trw ałą  papą i cem entem  
d r ż e n iu ,  i pod gw aran- 
cyą . ” 2G16

dSUS?A gorącym  asful- 
leur najbardziej za w ilg o ­

co n e  m ieszam ,.u  i ltiszr-zy 
zarazem g, cybek drzew ny. 
W yóew a gorącym  asfal­
tem  ulice, tro tu a n  bram y  
w jazdow e, stajnie, w ozo­
w n ie  itp. lokale. Y\ y k o ­
nuje  bruk. Imj rt'gnov. em i 
koi (kam i draw i.iauem i, 
zalew ane ma«ą asfaltow ą.

Nr. 1 133 .700  M aszyna do szycin  
opuściła  przed niudaw nem  Jadą 
m ego handlu. Cy fra ta  chyba naj- 
w y m o u  niej św iad czy , żo kupiona  
u runie m aszyna m usi b y ć  silną, 
dobrą, bezw arunkow o tan ią  i po­
w szech n ie  r.uauą. Proszą żądać  
cen n ików ! W arunk. sp ła ty  przy­
stępne. Isezplatn© ku rsy  szycia  
i haftu . 1AN lACPUK, mechanik, 

Lwów, Halicka 6. 20313

Niezrównaną gJndkość i bia 
łość csry zawdzięczają Pa­
ryżanki jedynie Preparatom 

ogórkowym ara ROCHE

Mleko ogprkowe flakon 99  
eh , 3 sztuki 2't>0 zł. Krem 
oyorkowy tuba 40  o t , 3 
szt 1 ‘10 zl- Mydło ogórko­
we sztuka 50  et., 3 szluk 
1'25 łi.  Pudr onórkuwy pu­
dełka 90  c t ., 3 szł 2 ’50  
zł. — Z astępstw o i sk ład y  
ns G alioyę: Droguerya
Langa i Pilarskiego, Hotel 
Źorża, Drogaerya J. Reche- 

na. Halicka 13. 3309 
Fn gros — lin delnii

Angielskie akcyjne Towarzystwo

„ C u n a r d a * '
w  L i \ V ^ r p o ! u

l*»7.ewoz«vi]tan1ei i najwygodniej p asażerów  i to w a ry

z Tryastu do Nowego Yorku
KnJbHtszc okręty odchodzą z Trijestu: 2463

, U L T O N I A 19 września.
, 3LAV0N!A 1 października.
,,PAKN0i^!!A;i 15 października.
.,IL 1 0 M A “ 7 listopada.
„SLAVGMIA 19 listopada.
,.PrtWNONIA“ 3. grudnia

Zastąpetw o dla G a.icy i z \Y. Ks. K rakuwskiem :

Józef Eite, Lwów, Jkąjwmki ■ 6.
B..*? „u ..

J a y m  © •  o  &  ©

t ,  a
prawdziwy

Do upiększenia i wydelikacenia twarzy
Z . 1 5  . 3791

we Lwowie, ul. Sykstuska I 25 i pi. Mary a Oki 11. 
Kraków, Sukiennice 20, Przemyśl, ni- Mickiewicza 11.

N ie  n a l e ż y  j e c h a ś  w p r z ó d  d o  A m e r y k i ,
zam m  się  iiie  otrzym ało od nas prospektu i rozkładu  

ja zd y  naszych  znakom itych  parow ców .
W szyscy  ci, którzy m ają zam iar w yem igrow ać do A m eryk i i 
są ju ż  w  posiadaniu paszportu, pow in n i dokładnie przeczytać  
następująco ogłoszen ie, zanim  sią w  podróż w ybiorą. Z A m e­

ry k i zaw iadam ia każdy sw o ich  w spółziom ków .

J e d ź c i e  h j l f t o  K a r c & i u ? g . '
P arow ce naszego T ow arzystw a osią g n ę ły  pod w zg lęd em  szyb ­
kości, pew n ości ja k o leż  doskonałego zaopatrzenia rozglośuą  
sław ę. Ci pasażerow ie, którzy jad a  ao  Hamburga m ają tę k o ­
rzyść, że na gran icy  pruskiej w  M ysio w icach bierzem y ich  
pod naszą opiekę i żo odtąd bez przesiadania w w agon ie  3-ciej 
klasy pociągu pospiesznego odstaw iam y ich  w p rost do H am burga
Podróż z Gaiicyi do Haihburjja me trwa dłużej ja«. 2 4  godzin,

jeże li sią ją  podjęto w ed łu g  n aszych  w skazów ek.
K oszta podróży od granicy pruskiej 
do H am burgu w y n o szą  9  zh \ 3U ct.

Flota naszego T ow arzyska  liczy 130 ogromnych okrętów
K ów nież ceua przepraw y do K anady je s t  bardzo um iarkowana, 
O bszerniejsze opisy, dotyczące K anad y i kosztow  podróży  

przesy łam y cbątn .e i bezpłatnie 1681

FALCK & CO, HAMBURG, Aiiierikaiiaus.

s t ąp woiny Ł a i n t a  f f s a f t f a J y i a  Wstęp wolny

Codziennie koncert muzyki wojsko wej

które przed k ilk u  tygodn iam i d iu kow an e  
w  „W ieku K ow ym '1 budziły tale w ie lk ie  za­
interesow anie, wysziy w osobnej luksusowej 

odbitce.
Cena egz. 3 K, tak we Lwowio, Jak i z prze 

syłką poczt, na prawincyą.
Z am awiać m ożna ,

I  M iiiin iH ln w i J i d i i  M ą t
WE LWOWIE
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L n a czy ń  k u ch en n y ch  p o d  firm ą  
L  B k u H F R , w e  L w o w ie , p rzen io s łem  z u l. S y k stu sk ie j  1. 2 3  

na Ul- S y k s tu s k ą  I 4- (obok  sk le p u  L in o leu m ). 4 1 9 5

O a s s ? "  z n a c i e  j u :

Jedna troska mniej w każdym domu
p r z y  cod z ien n em  u ży o m

Pożyw ien ia  Hoffa

JV3alizym

JVSaltzyrn

jVSaitzym

j e s t  d o sk o n a ły  w ysoce sk o n ­
c e n tro w a n y  a  e k s tr a k tu  slo - 
dow ego  n ap ó j s to ło w y  o w ie l­
k ie j w a rto ś c i pożyw nej, 
s łu ż y  do n a ty ch m ias to w eg o  
p rz y w ró c e n ia  w ycieńczonych  
s i ł  z o g ro m n y m  s k u tk ie m ,• po  
cho rob ie , o p e ra cy i, i>ologu, 
n ied o k re  w n o śc i, o s łab ien iu , 
rek o n w a lesc en tó w , s ta r z e ją ­
cy ch  się osób, po  s iln y c h  n a ­
tę ż e n ia c h , podczas obow ią­
z k o w y ch  czynnośc i, 
je s t  p rz e z  p ie rw szo rzęd n e  
w ładze  u z n a n y  i zn a jd n jo  się  
u  ty s ię c y  ro d z in  i>rzy obic- 
dzio i ko łacy l.

/2D o  naby. ta w */, i 
litr. flaszkach, w  dru- 
gueryach , w  handlach  

kolouial. i delikates. 
Sklud . B. POTU i Syn, 

Lwów.

Środki spożywcza
Johaim Iluif, Sliiiilati
fabryki d y e ty e z n .  
preparatów  słodo- 

w y cli.

naturalnego, w y so ce  skoncen trow anego  środ­
k a  p o żyw n ego , d la n iem ow ląt, dzieci w  cza-, 
sio rozw oju , kubiet, .ek on w alescen rów , s ta ­
rzejących  cię osób, dla fizyczn ie  i u m y sło w o  
znużonych , przy k r o w y  i tucznej i w szelk ich  

cierpieniach aataralnyoli.
Przez pier wszorz?dne w ładzo jak o  doskonały  

uznany.

S S T  d « l ł  medal p a liw o w y .
Dc nabyciu w aptekach i druguc- 
ryaeh. W flaszkach po K. 1 5 0 ,

U 3 - - ,  K. 5 -
Środki spożywcze

dana Hoffa
41Cl STADLAU

.obryk i d y e ty czn y c li preparatów  
,  s łod ow ych .

S k ła d  w e  L w o w ie :  B. Roth i Syn.

u Lubina Diercstla w
VI w pasażu ttikolascha, C idz .enu ie  c godz.

iy  9 w iecz. Q  Wspaniale przedstaw enic 
Znakomita, restauracya. P iw o  pilzneńskio browfuu mieszczan U. O,

S O O O  B L O K O K

<3L1 niemajacycu asarostu i łysycn.
P orost brody i w ło só w  na g ło w ic  isto tn ie  w  8  dn iach w y w o łu je  pra­

wdziwie duński „ g a m m  Mo&‘; Starzy  i  m łodzi, m ężczyźn i i kobiety7, u ży w a -  
ją  ty lk o  „Balsamu Mos“ uo w y w o ły w a n ia  porostu broc.y. brw i i w  losu w, 
je s t  bow iem  dow iedzioną rzeczą, żo „balsam hos" jesi jeaynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8  do 14 dni przez d iuiauie na eebu!- 
k i w ło só w  w  le n  sposób n a  nie w p ły w a , że  w ło sy  zaraz zuezy iw ią  róść.; 
l tę c z y  się, że  środek ten  n ie  je s t  szkod liw y

J eże li to  n ie  io st prawdą, w y p ła c im y

5 0 0 0  ł S - c r J ^ o i o .  g o t ó w ł f - ą
każdemu goUwąsemu, łysemu, lim rzadkie włosy mającemu, który Balsamu Mes 
przoz szesó fygudni uży.ml bt-zskutecmie *

Uwaga; .Jesteśm y jed y n ą  firma, która daje tego  rodtaju  poręezom e. L e ­
karskie op isy  i polecenia. Przed naśJadow nictw am i ostrze r się usunie.

W spraw ie prób z P ańsk im  „ Ha łganiem M os“ m ogę j 'a.iom donieść źo
z tego  B alsam u jestem  zupełnie zadow olony. .Już po *  dniach pojaw ił t ię  

v, a ciiociaż w ło sy  b y ły  ja sn e  i m iękkie, b y ły  ou0w y ra źn y  porost w ło só w

.,u k o

Lopenbogu  
B alsam  Mo17 

losów . Prze z dl u •

P

Ja, podpisana, m ogę polecić każdem u praw d ziw y duński 
o n ieza w o d n y  środek do w y  w ołania porostu  n o w y ch  w ło só w . 

g i czas w y p a d a ły  m i w ło sy  ponządnio tak, że  p o ja w iły  eię całe m iejsca po-^a. 
zbaw ione w łosów . 1 Idy atoli używ ałam  przez 3 ty g o d n ie  B alsam u M oś, pjij 
c zę ły  w łosy  ló śo  na now o g ęste  i bujne. Al. C. Andersen. Ń y  \  eslei-gadtjj j j i

u

O, K openhaga.
Balsam i^M osC zlr. O pakow anie dyskr. T o otrzym aniu  należytości lub  za zaliczką. P isać do największego w swiccia osobliwegi handlu

M o s M a g a s s n e l ?  K o o e n h a a e n  K  3 6 9  D a n m a r k  ( D a n ia >
(O plata kart koresp. 10 li., a lis tó w  25 li.) 3970

Llekt*-yczną siłą pędzone szlifierki i tokarki dc ka­
mieni, marmurów i granitów. Pracownia poleca naj­
taniej nagrobki kamienne i granitowe i podejmuie sifc 
budowy grobowców w miejscu i na prowincyi- 133-3

■Wydawca i  oelpu wicilzr<tiiiy redaktor J ożćL Frzysatotow ioa — Ż drukarni żygm dU ja H alacińskiego wa IjWOjyi®.


